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OKAZAŁO SIĘ, że mieli rację 
ci, którzy solidarność francusko- 


angielsko - amerykańską uważali 
za czynnik decydujący w rozwoju 
stosunków politycznych w Europie. 
Solidarność ta nałożyła bardzo wy- 
raźny tłumik na agresywność 
Włoch i Niemiec i na ich rozmach 
kolonjalny. Ci prorocy, którzy wi- 
dzieli już najdalej „w styczniu— 
lutym“ Tunis w ręku włoskiem — 
"musieli poddać pewnej rewizji swo- 
je poglądy. 


Rzecz oczywista — cała rozgryw 
ka kolonjalna nie jest jeszcze skoń 
czoma, Jak donosi prasa angielska 
— powołując sięna bardzo dobrze 
poinformowane źródła niemieckie — 
należy się obecnie liczyć raczej z 
tem, że rozpoczną się dlugie i 
skomplikowane pertraktacje, któ- 
rych zadaniem będzie ogólniejsze u- 
regulowanie wszystkich aktualnych 
problemów europejskich, Czy per- 
traktacje te doprowadzą  ostatecz- 
nie do jakiegoś konkretnego re- 
znitata — nie wiadomo, narazie 
jednak trzeba stwierdzić na Z a- 
cho d z i e pewne odprężenie 
atmosfery politycznej. 


Odprężenie to wywołał cały sze- 
reg czynników,  przedewszystkiem 
je nak okrzepnięcie stanowiska Wiel 

ej Brytanji, wyrażające się prze- 
dewszystkiem w  spotęgowanem 
tempie zbrojeń, oraz bardzo stanow 
cze i mocne wystąpienie Stanów 
Zjednoczonych. Prasa niemiecka i 
jedno i drugie przyjęła okrzykami 
oburzenia — jak się jednak oka- 
zuje, ten ostry, a mocno nieprzy- 
jemny środek, podziałał. 


dakie będą konsekwencje tego 
zachodniego odprężenia — pokaże 
najbliższa przyszłość. n. 


HANDEL NIESIE POKÓJ. To 
też słusznie podkreśla prof. Zweig 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, czwartek 2 marca 1939 r. 
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Cena 10 gr. 


NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstruk- 
cji. Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno, 
o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiega.ą nagremadzaniu się kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia tubstancji zatruwających 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL” Gą- 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutka h ich dzia- 
łania zalecać będziesz swym znajomym. 

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła 
ROL” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 
teczne. 

Za str, 1 — 9 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


„DIU- 
i skł. ap- 


kodzi w cywilu 


Dwa różne światy — Zgrzyty konsolidacyjne — Dzisiaj w Sejmie 


W polskiem życiu publicznem 
narósł już cały repertuar okre- 
ślen, przeniesionych do cywila ze 
świata koszar. 

Takie wyrazy i pojęcia, jak 
stralegja, dywersja, dyspozycja, 
dyscyplina, odcinki, fronty, fan- 
ki, ludzie dyspozycyjni, obce a- 
gentury, zasłony dymne, gry tak- 
tyczne i wiele, wiele innych, 
wszyslkie one należą do słownika 
militarnego i od długiego już ezi- 
su krzyżują się w polskiem po- 
wiefrzu. Podawane są w sosie 
cywilnym, zaprawionym takiemi 


„korzeniami”, jak nieszczerość, 
zakłamanie, obłuda. inspiracja 


ohca, od których niedaleka jnż 
tylko pozostaje droga do oskar- 
żeń o „antypaństwowość”. 

Wytwarza to w kraju swoistą 
atmosferę, odstraszającą wielit, 
bardzo wielu ludzi od obywatcl- 
skiej postawy i zajmowania się 
wszelkiemi zjawiskami, które 
obejmujemy z łacińska wyrazem 
res publiea: Abstłynencja ta. dla 
narodu i państwa tak bardzo szko- 
dliwa, na swoje usprawiedliwie- 
nie podaje nadto zatrucie i prze- 
sycenie naszego życia przeż zbyl 
liczne zastępy Wurmów i Spo- 
lettów. 


Gwara militarna, której sens 
właściwy przejawiać się powi- 
nien tylko w odniesieniu do Wro- 
gów zewnętrznych, niestety, nie 
zatraca niemal nic ze swojej 
strości i gwałtówności w zaslo- 
sowaniu do przeciwników poli- 
tycznych, którzy przecież są 
braćmi i synami lego samego ha- 
rodu. 

Tak z biegiem miesięcy mno- 
żą się w społeczeństwie rozczą- 


Paderewski chory 


Pierwszy koncert odłożony 


NOWY JORK. Wezorajszy kon 
cert Paderewskiego, w Madison 
Square Garden, który miał zainau 
gurować trzymiesięczne tournee 
po Ameryce Płn., został odwoła- 
ny, z powodu przeziębienia arty- 
sty, na rozkaz Ickarzy. 

CHICAGO. 1.3. Związek Naro- 
dowy Polski, największa orgāni- 
zacja Polonji amerykańskiej, pý- 
wziął jednomyślną uchwałę, w 
klórej witając przyjazd 
go premjera rządu  Rzeczypos- 
politej,j wzywa członków 
powitania Dostojnego Gościa. 
wskazując, że „imię Ignacego Pa 


3)- 


byłe- 


do 


polityki zagranicznej z pewnością 


rowania, pogłębiają się uczucia 
zaszkodziło dziełu konsolidacji 


niezadowolenia, wznoszą się bar- 
jery nienawiści, zamiast opadać. | narodowej. No, bo i jakże? 
Osiągane rezullały i nastroje są! Wszyscy, którzy ośmielili się 
wrecz przeciwne zamierzeniom, | kiedykolwiek krytykować oficjal 
wielu mniema nie bez słuszności, |ną politykę zagraniczną, zostali 
że dzisiaj dalsi jesteśmy od idei; w czambuł potępieni, odsądzeni 
zjednoczenia, aniżeli to było w|od patrjotyzmu, zrównani z „ob- 
roku ubiegłym. cemi agenlurami”, wykonywtujące 
Koła polityczne wskazują, mi zagraniczne polecenia „dywer 
przemówienie szefa Ozonu, posła| syjne”. 
gen. Skwarczyńskiego, na tematy] Przy takim języku, stosowa- 
nym przez szefa Ozonu, zamiera 
wymiana myśli i troska ohywatel 
ska. Na placu pozostaje dyspozy- 
cyjność, subordynacja, sławanie 
na baczność, ale oddalają się i 


że 


derewskiego jest nam  szczegól-| przesłaniają, chmurami nadzieje 
nie drogie, gdyż jest dla nas| na rzetelne zjednoczenie. 
L4 


wszystkich uosobieniem idealnej, 


bezinteresownej pracy dla Pol- Aer ża zasta 0 
ski, której Paderewski poświęcił i AY Fs i eA e prann nieja 
cały swój olbrzymi majątek, yva OLSE ONROMORCYJAĄ 


Stronnietwa Ludowego. Oferta ta 
została, jak wiadomo, odrzucona 
pośpiesznie przez naczelny organ 
Ozonu. Dzisiaj dopiero wychodzi 
na jaw, jakoby w kierownietwie 
Ozonu obawiano się, iż deklara- 
cja zjednoczeniowa ludowców 
nie była i nie jest szczera. Ujaw- 
nia tę okoliczność czasopisma 
„Przemiany”, organ Legjonu Mło 
dzieży Polskiej, ugrupowania pro 


zdrowie i zdolności.” 

Rada Polonji amerykańskiej z 
powodu przybycia Paderewskie- 
go. wzywa do wysyłania 'depesz 
powitalnych dla mistrza i do ma 
pifestacyjnego mdawania się na 
koncerty Paderewskiego, gdziekol 
wiek one będą się odbywały i 
urządzania żywiołowych owacyj 
podczas koncertów. 


Rok XXIII. 


w „EK.0.*, że hasło „exportire o- rządowego, ale nie oddanego 
der sterbe“ (eksportuj lub umrzyj) ə e jeszeze pod komendę  Ozonu. 
RAE r Na trzy dni do Polski ‘reny me pi ua 

po owszechnie przez wszyst- t Nanot KA tstokiie =" oświańcwinie 
tek wojny gospodarczej, odsuwa Minister Gaf  dJsieńnikacze str. Ludowego w sprawie konsolida- 
niebezpieczeństwo starcia zbrojne- nis r uaIENCU I LL z cji było nieszczere 1 pođyktówane je- 


dynie względami taktycznemi, to od- 


go. Wojna bowiem niszczy handel, Ogłoszono urzędowo, że w tumuńska agencja Rador do-| Warszawy delegacja prasy ru- powiedź ze strony „Ozonu* była wy= 
“N SAR, dr Apya a prez r dniu 4 b. m. przybędzie do War- | nosi, że minister Gafencu wyje- | muńskiej, składająca się z szefa | jątkowo nieżręczna. 
i chy wymiany międzynarodowej. szawy z urzędową wizytą mini-|dzie w piątek z Bukaresztu do|biura prasowego Dragu, dyrek-| Ktoś, komu idzie o konsolidację ca- 


W wyścigu eksportowym jakiego 
jesteśmy świadkami, uczestniczy i 
Polska. U nas szczególnie odbudo- 
wa handlu zagranicznego nosi cha- 
rakter „likwidacji martwych gra- 
nic. Dotychczas kierowaliśmy do 
wszystkich sąsiednich krajów za- 
ledwie 21 proc. naszego eksportu, 
z czego dwie trzecie do Niemiec. 
Blisko cztery piąte naszego ekspor 
tu kierowało się na rynki dałekie, 
tem samem często mniej rentowne. 


Nie wchodzimy w przyczyny te- 
*go stanu rzeczy, ale stwierdzamy, 
że jest to stan dla naszego handlu 
niekorzystny, który należałoby 
a zmienić i który można zmienić. 


To też jest rzeczą pocieszającą, 
Że nasza polityka handłowa idzie 
w tym kierunku. Nasze obroty z 
Niemcami pówiększają się (Niemcy 
powróciły na pierwsze miejsce w 
naszym handlu zagranicznym), roz 
szerzyliśmy układ handlowy z Ro- 
sją, zawarliśmy traktat z Litwą. 

_ Obecnie idzie kolej na pozostałych 
sąsiadów (Łotwa, Czechosłowacja, 
 Rurmnnja), oraz na państwa nad- 
- _ dunajskie i bałkańskie, które, choć 
"nie są naszymi sąsiadami, są nam 
geograficznie bliskie, a handlowo 
nas uzupełniają. 

Miejmy nadzieję, że nasza polity 

ka handlowa nie spocznie po po- 
czątkowych sukcesach. (w.) 


OGNIE GDAŃSKIE 


Dźwięki alarmowego 
dzwonka 


ster spraw zagranicznych Ru- 
munji Gafencu wraz z małżonką. 

Pobyt ministra Gafencu w Poł 
sce potrwa 3 dni. 


Warszawy w towarzystwie sekre- 
tarza generalnego M.S.Z. Gretzea 
nu, oraz szefa gabinetu Popa. 


Równocześnie przybędzie do 


tora agencji Rador, Solacolu, o- 


raz przedstawicieli dzienników 
„Pimpuł”, „Universuł”, „Roma- 


nia”, „Capitala” i „Curentul”. 


Wystapiemie z Ozomu 


Kobiety przeciw mir. Galinatowi 


Przed paru dniami odbyła się 
narada żeńskiego „Fidacu* pod 
przewodnictwem p. Marszałkowej 
Piłsudskiej. Postanowiono na tem 
posiedzeniu wystąpić z poważnemi 
zarzutami przeciw pracy młodego 
Ozonu podczas obrad ozonowej ną 
rady do spraw młodzieży, zwołanej 
na 44 b. m. O stanowisku żeńskie- 
go Fidacu zawiadomiono szefa O- 
zonu gen. Skwarczyńskiego i uzy- 


skano jego zgodę na wystąpienie z 
zastrzeżeńiami przeciw akcji mjr. 
Galinata. 

Wobec tego na posiedzeniu rady 
naczelnej Ozonu dwie przedstawi- 
cielki organizacyj kobiecych ozono- 
wych, posłanka Kudelska i p. Ma- 
rja Matuszewska, poparte przez 
mecenasa Franciszka Paschalskie- 
go, zaatakowały działalność * kie- 


rownictwa młodego Ozonu w osobie 
mjr. Galinata. 

Większość rady naczelnej wraz z 
szefem Ozonu gen. Skwarczyńskim 
stanęła w obronie mjr. Galinata. 

Wóbec tego posłanka  Kudelska 
zgłosiła wystąpienie z Ozonu. 

Jak mówią, za jej przykładem 
pójdą i inne działaczki społeczne 
OŻONOWE. 


łego narodu, musi umieć wygrywać 
strategicznie równieź te  posuńięcia 
strony przeciwnej, które mają jedy- 
nie pozorne cele. 

W danym wypadku podchwycente 
uchwał Str. Ludowego mogło wpra- 
wić w zakłopotanie jedynie ich auto- 
rów, jaśli, dodajemy po raz drugi, 
miały one być wyłącznie osłoną tak- 
tyczną. 

(Dalszy ciąg na str. Ż-ej) 


Rekonwalescencia 
P. Prezydenta R. P, 


Ogłoszono następujący komi- 
nikat urzędowy: 

Prezydent R. P., którego re- 
konwalescencja szybko postępn- 
je, pozostanie w łóżkn jeszcze 
kilka dni. 


Siczowy Sejm 


rozpoczyna dziś obrady 


Zwołanie sejmu krajowego Ru-|wał program 


si Podkarpackiej do Chustu (a 
nie do Rachowa) niespodziewanie 
przyśpieszono, wyznaczając pierw 
sze posiedzenie na 2 b. m. za- 
miast, jak projektowano poprze- 
dnio, na 9 b. m. 

Otwarcie sejmu odbędzie się 
prawdopodobnie w sali gimnasty 
cznej miejscowego gimnazjum. 


(Patrz artykuł wstępny me str. 8-0j) | ' Do- komitetu, który przygoto- 


otwarcia sejmu 
wchodzili przedstawiciele rządu, 
władz administracyjnych, wojsko 
wości, „Karpackiej Siczy”, oraz 
karpato - ukraińskiej policji. 

Dziś w dniu otwarcia sejmu 
we wszystkich miejscowościach, 
gdzie istnieją oddziały „Karpat: 
kiej Siczy” będą urządzone uro- 
czyste zebrania, 

Do sejmu tego rząd Wołoszy- 


na wniósł prełiminarz budżeto- 
wy: oświata — 738 miljony ko- 
ron, roboty publiczne — 387 mil 
jonów, rolnictwo — 16 miljo- 
nów, zdrowie publiczne i wy- 
chowanie fizyczne — 12,9 mil- 
jonów, sądownictwo — 11 miljo- 


nów, prezydjum rady ministrów 
=- 2 miljony koron. 

Z okazji zwółania pierwszego 
sejmu postanowiono 


emitować |. 


własne pieniądze, wartości 56 
szahów (halerzy), oraz 1, 3, 5 i 
10 hryweń. 

Konsul niemiecki na Rusi Pod 
karpąckiej rozpoczął objazd ko- 
lonji niemieckiej, informują się 
ną imiejsćcu o położeniu oraz po- 
trzebach Niemców. 

Na Podkarpacką Ruś przybyli 
nowi dziennikarae niemieccy. 


cie doskonałe piwo Braulińskiego __ 


erą 


„liezne tezy, 


m a a 


Fe szkodzi w cywilu 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


Nerwowe 1 gwałtowne ich odrzuce- 
nie przez „Gazetę Polską“, podaje w 
wątpliwość szczerość konsolidacyjnych 
uczuć również i drugiej strony. 

Zarzut to bardzo ciężki i 
tem  przykrzejszy, że pocho- 
dzi z tego samego obozu pro- 
rządowego. W rzeczywistości 
bowiem ci, którzy podają się za 
heroldów idei konsolidacyjnej, 
nie powinni odrzucać niczyjej 
ręki, wyciągniętej do zgody, a 
łembardziej ręki tak pożądanej, 
jak ta, która reprezentuje poli- 
tyczne pragnienia polskiej wsi. 
Zasłanianie się podejrzeniem, że 
czyjaś oferta może nie być szcze- 
ra, należy do rekwizytu wielkiej 
naiwności w polityce i prowadzi 
do takiej oceny gry ozonowej, 
jak ta, którą zaprezentował or- 
gan Legjonu Młodzieży Polskiej. 

Strategja militarna, przeniesio- 
na z pola walki z wrogiem ze- 
wnętrznym na potyczki wewnętrz 
ne z przeciwnikami polityczny- 
mi, zawodzi na całej linji. 

Grzebie ideę konsolidacyjną, 
której rzekomo pragnie i ma słu- 
żyć. 

j X 

Rada Naczelna Ozonu 


> 


zakoń- 


'czyła wczoraj swoje 3-dniowe o- 


brady. Wydano skromny komu- 
nikat informujący, że uchwalono 
obejmujące różne 
dziedziny życia. Tezy te ogłasza 
ne będą od dnia 3-go marca sy- 


_„stematycznie w prasie ozonowej. 


Świat polityczny i gospodarczy 
zainteresuje się niewątpliwie zbli- 
ska tezami Ozonu. 

Tutaj zaznaczyć 


wypada, że 


«wydarzenia gdańskie odbiły się | 


echem na Radzie Naczelnej i do- 
prowadziły do uchwalenia na- 
stępującej rezolucji: 

W związku z ostatniemi prowoka- 


cjamit przeciwpolskiemi w Gdańsku, | 


Rada Naczelna Qzonu z oburzeniem 
potępia te wystąpienia i stwierdza, 


gicznie poprze stanowisko, jakie rząd 
polski zajmie w tej sprawie. 

Z rezolucji tej należałoby wnia 
skować, że rząd polski dopiero 
„zajmie stanowisko” w kwestji 
gdańskiej. Cała opinja publiczna 
w Polsce oczekiwać będzie infor- 
macyj o tem „stłanowisku” z naj 
większą ciekawością. 

X 

Dzisiaj od rana przystępuje 
Sejm do obrad nad planem in- 
westycyjnym rządu. Referat wy- 
głosi poseł Sikorski, w dyskusji 
przemawiać ma  wicepremjer 
Kwiatkowski. Jedna z agencyj, 
będąca organem Ozonu, zamie- 
cita wczoraj komunikat, za- 
ostrzający apetyt na dzisiejsze po 
siedzenie i twierdzący, że „bę- 
dzie ono zapewne należało do 
najbardziej interesujących posie- 
dzeń w tym roku”. 

W dyskusji zabrać mają głos 
„najwybitniejsi posłowie”, przy- 
czem zętrą się poglądy „dotyczą- 
ce planowej gospodarki państwo- 


wej w hierarchji potrzeb społecz-, 


nych i roli państwa w ich zaspo- 
kojeniu'. Pod tym względem 
„istnieją różne poglądy mniej lub 
więcej daleko idące”. 

Komunikat agencji ozonowej 
jest rzeczywiście frapujący, ale, 
jak mniemają, także i eokołwiek 
przesadny. Być może bowiem, iż 
przemówienia będą różne, ale 
głosowanie będzie zapewne jed- 
nolite. Plan inwestycyjny rządu 
zostanie niewątpliwie uchwalony 
bez większych, a w każdym razie 
bez istotnych zmian. 

Takie opinje przeważają w ko- 
łach politycznych na dzisiejszy 
dzień sejmowy. 

i x 

Właśnie dzisiaj, kiedy Sejm 
zbiera się na posiedzenie plenar- 
ne, poświęcić warto kilką wier- 
sży nowinie, okreśłającej pozycję 
niektórych posłów  ozonowych 
„w terenie”. 


„kadzichłopek” Stanisław Gn- 
towski, b. wyzwoleniec. W wy- 
borach do Sejmu uzyskał on po- 
dobno przeszło 24 tysiące gło- 
sów, 

Ale oto przed niedawnym cza- 
sem uchwalono p. Gutowskiema, 
votum nieufności jako prezeso- 
wi powiatowego zarządu Tow.! 
Kółek Rolniczych w Grójeckiem | 
Votum nieufności uchwalił za- 


| 
| 


rząd. Ostatnio zaś poseł Gutow* 
ski kandydował na radnego gmi- 
ny Drwalew w pow. grójeckim 
i przepadł z kretesem, otrzymaw- 
szy wszystkiego trzy głosy. 

Popularność posłów ozonowych 
dw terenie” jest, jak widać, zdi- 
miewająca. Świadczy ona rów- 
nież o „popułarności” samego 0- 
zonu w społeczeństwie. 

ED) 


Orzeczenie 


rozjemcze 


w przemyśle pończoszniczo-kotonowym 


Komisja rozjemcza do spraw 
| przemysłu pończoszniczo - kotonowe- 
igo w Łodzi wydała orzeczenie, któ- 
jre reguluje warunki pracy i płacy 
jw tym przemyśle. i 
| Orzeczenie wprowadza poprawę 
zarobków w granicach ok. 2 proc. 
dla znacznej części robotników, a 
| pozatem przewiduje dodatki za pra- 
| cẹ na cienkiej przędzy, to jest przy 
| produkcji bardziej luksusowych ga- 
| tunków pończoch. 
| Dodatki te wyniosą od 5 — 15 

proc. Komisja rozjemcza uznała za 
nieodzowne uporządkowanie cenni- 


f 


ka dziennych i godzinowych płac 
minimalnych, w związku z tem prze 
widziała powołanie osobnej komisji 
fachowej, któraby miała w okresie 
6 miesięcy cennik taki opracować. 

Pozatem komisja zaleciła uczest- 
nikom zatargu, aby, po opracowa- 
niu cennika, zawarto dobrowolny u- 
kład zbiorowy. 

Orzeczenie komisji obowiązuje od 
13 lutego r. b. do dnia wejścia w 
życie układu zbiorowego. 

Gdyby układ ten nie doszedł do 
skutku, orzeczenie obowiązywać bę- 
dzie do dnia 31 stycznia 1940 roku. 


l Æa opór policji 


| 5 skazanych Ukraińców 


| Na sesji wyjazdowej sądu okrę- 
|gowego lwowskiego w Bełzie odby- 
a się rozprawa przeciwko siedmiu 
| Ukraińcom, oskarżonym o udział w 
zbiegowisku publicznem i nawoły- 
wanie do nieposłuszeństwa władzy. 
Jak wynika z aktu oskarżenia, 
oskarżeni dn. 12 i 13 lutego 1937 
| roku wzięli udział w IOZOWIEŻA, | 
które pod groźbą pobicia usiłowało 


Do Krakowa przybył jeden z naj- 
|wybitniejszych członków „British 
| Council“, admirał Usborne, odbywa 
"jacy obecnie podróż po Polsce i wy 
głosił odczyt na temat „Przemysł a 
zagadnienie obrony państwa w W. 
, Brytanji*. 
| Odczyt odbył się w sali Instytu- 
tu Geograficznego U. J. 
| Prelegent dał w swym odczycie 


zmusić funkcjonarjuszy policji do 
zaniechania ochrony rozkopanej mo 
giły strzelców ukraińskich w Bełzie 
i nie dopuścić do ponownego jej 
rozkopania i usunięcia postawione- 
go nanowo krzyża. 

Dwóch oskarżonych uniewinnio- 
no, 5 skazano na kary więzienia od 
6 miesięcy do 1 roku bez zawiesze- 
nia, 


Admirał angielski w Krakowie 


| Odczyt o dezbrojeniu W. Brytanii 
że naród polski zdecydowanie i ener- | 


jenia W. Brytanji na lądzie i mo- 
rzu i w powietrzu, omawiając Sże- 
roko technikę przemysłową dozbro- 
jenia. Adm. Usborne poświęcił także 
sporo uwagi przysposobieniu mater- 
jału ludzkiego i obecnego systemu 
tworzenia kadr armji marynarki i 
lotnictwa. 

Admirał Usborne wygłosi analo- 
giczne odczyty w Warszawie i Po- 
znaniu oraz w Gdyni. 


Tezy narazie nieznane 


Trzy dni rady i komisyj ozonowych 


Wczoraj, w trzecim dniu obrad 
Naczelnej Rady Ozonu, odbyło się 
pod przewodnictwem szefa gen. 
Skwarczyńskiego plenarne posiedze- 
nie, poświęcone dyskusji i uchwa- 
leniu tez, przedstawionych przez po 
szczególne komisje. 

Sprawozdanie komisji uprzemy- 
słowienia kraju złożył gen. Górec- 
ki, komisji kolonjalnej adw. W. Su 
piński, komisji polityki zdrowia spo 
łecznego sen. Stryjeński, komisji 
planowego przygotowania sił facho 
wych prof. Czerny. 

Po sprawozdaniach komisji wy- 
wiązała się dyskusja. W dyskusji 
zabierał głos również obecny na 
plenarnem posiedzeniu Rady Naczel 
nej Ozonu min. Przemysłu i Han- 
dlu Roman. 


= mě 


Delegacia ludowców 
unosła ks. Lubelskiego 


Dn. 1 b. m. zjawiła się u posła 
ks. dr. Lubelskiego delegacja Str. 
Ludowego, pow. warszawskiego, 
składając podziękowanie za stano- 
wisko jego w Sejmie w sprawach 
Str. Ludowego oraz wsi. 

Równocześnie delegacja złożyła 
deklarację,  protestującą przeciw 
napaściom na ks. Lubelskiego. 


Subwencje dla organizacji 
Komisja miodego Ozonu 


Zgromadzenie młodego Ozonu w 
Łodzi stwierdziło jednogłośnie, że 
dotychczasowa repartycja sum, prze 
znaczonych przez powołane do o0- 
pieki, nad młodzieżą instytucje pań- 
stwowe, samorządowe i społeczne 
na akcję kulturalno - oświatową 
wśród młodzieży jest bezplanowa i 
utrudnia pracę nad  konsolidacją 
młodzieży. 

Dn. 4 b. m. odbędzie się posiedze- 
nie konstytucyjne komisji ozonowej 
do spraw młodzieży. Jako referen- 
ci wystąpią Juljan Makowski, dr. 
Karol Polakiewicz, docent Zygmunt 
Wojciechowski i inż. Witold Bielski, 


Polsko-niemieckie 
rozmowy 


w sprawie mniejszości 
W Berlinie odbyły się dn. 28.2 
obrady przedstawicieli władz admi- 
nistracyjnych polskich i niemiec- 
kich na tematy mniejszościowe. 
Strona niemiecka wysunęła swe 
postulaty, które przedstawiciele pol 
scy przyjęli do rozpatrzenia i na 
najbliższem posiedzeniu wysuną ze 
swej strony własne postulaty, 


esi realizowanego obecnie dozbra- 


Dziś poraz pierwszy dym 


Conclave rozpoczyna głosowanie 


NEAPOL. 1.3, Na pokładzie pa- 
jrowca „Neptunja* przybyli dzisiaj 
rano do Neapolu kardynał arcybi- 
skup Bostonu O'Connel, kardynał 
Copello, arcybiskup Buenos Aires 
| i. kardynał lema da Silveiro, arcy- 
biskup Rio de Janeiro. 

Kardynałowie niezwłocznie udali 
się w dalszą drogę do Rzymu. 

CITTA DEL VATICANO. 13. 
Dziś rano o godz. 9-tej w kaplicy 
Paolińskiej kardynał dziekan 
Świętego Kolegjum Kardynalskiego 
Granito Pignatelli di Belmonte od- 
| prawił Mszę Świętą o natchnienie 
| przez Ducha Świętego, po której 


wszyscy kardynałowie odmówiłi mo 
dlitwę „De eligendo sumrma ponti- 
fice", poczem udali się na kolejne 
zebranie kongregacji, które jest 
ogtatniem przed wejściem do Kon- 
klawe. 

O g. 16-ej nastąpiło procesjonal- 
ne wstąpienie kardynałów do Kon- 
klawe w asyście gwardji szlachec- 
kiej i w obecności korpusu dyplo- 
matycznego, akredytowanęgo przy 
Stolicy Apostolskiej. 

Jutro o godz, 11,30 ukaże się po 
raz pierwszy dym ponad Kaplicą 
Sykstyńską, t. zw. „sfumata”. 

W tej części Kaplicy Sykstyń- 


skiej, oddalonej od ołtarza i oddzie 
lonej kratą, znajduje się piecyk że- 
lazny, w którym będą palone kart 
ki, oddawane podczas głosowania 
przez kardynałów. Obok stoi skrzy 
nia drewniana, w której przygoto- 
wano wióry i torebki papierowe, w 
które będą wkładane kartki przed 
spalaniem. 

Urządzenie prymitywne, a jednak 
tak ściśle związane z tradycją 
Konklawe, gdyż, jak wiadomo, z 
barwy dymu (czarny czy też bia- 
ły), wychodzącego przez komin, 
ludność dowiaduje się, czy Papież 
został wybrany, - 


imperium, rasa, autarkja 


Trzy zasady faszyzmu 


RZYM, 1.3. Mussolini przyjął w 
pałacu Weneckim nowy dyrektor- 
jat partji faszystowskiej i udzielił 
| wytycznych dla jego działalności, 
która ma rozwijać się w trzech 
dziedzinach: imperjum, rasy i au- 
tarkji, 


BERN, 28.2. Poseł niemiecki 
Koecher i włoski Tamzro doko- 


Duce oświadczył, że hasłem na- 
rodu faszystowskiego na przyszłość 
winno być: a) bezustanne zwiększa 
nie przygotowań wojskowych dla 
obrony Włoch przeciwko ewentual- 
nym planom otoczenia państw auto- 
rytatywnych, wysuwanym przez 


Szwajcarji, Motta. 
Posłowie obu mocarstw formal 


światowe prądy antyfaszystowskie, 
b) rozwój równoczesny zasad spra 
wiedliwości społecznej, celem coraz 
to większego upodobnienia państwa 
faszystowskiego do narodu ludzi 
pracy. 


Demarche Niemiec i Włoch w Bernie 


Państwa osi żądają zmiany tonu prasy szwajcarskiej 


stanowiska prasy szwajcarskiej 
w duchu mniej krytycznym dla 


Ozonowym posłem listopado- nali dziś wspólnej demarche u|nie zażądali od rządu szwajear- | obn państw totalnych. (ATE). 
wym z pow. grójeckiego jest ministra Spraw Zagranicznych !skiego, by spowodował zmianę 


Tez komisji, noszących dźwięczną 
choć niezgodną z duchem języka 
polskiego nazwę — komisyj zaga- 
dnieniowych — nie ogłoszono. Pra- 
sa ozonowa otrzymała rozkaz za- 
pełniania niemi swoich szpalt od 
3 marca poczynając, przez kilka 
dni codziennie. 

Powołano do życia komisję sta- 
tutową Rady Naczelnej Ozonu. Do 
komisji tej weszli — sen. Dąbkow- 
ski, posłanka Kudelska, pos. Zbl- 
gniew Lepecki, p. Marja Matuszew= 
ska, mec. Fr. Paschalski, dyr. Bat- 


ku Rolnego Staniszewski, poseł 
Szczepański, sen. Kamiński, sen. 


Tomaszkiewiez i mjr. Galinat, 


Retorsje francuskie 


Wydalenie dziennikarza 


włoskiego 

PARYŻ, 28.2. W odpowiedzi na 
wydalenie przez władze włoskie 
rzymskiego  korespondentą „Le 
Jour“ i „Journal des Debats“, wła- 
dze francuskie zarządziły wydalenie 
paryskiego korespondenta „Corriere 
della Sera“ Monelliego, który otrzy 
mał nakaz opuszczenia Paryża w 
ciągu 8-miu dni, 


Król bułgarski u regenta 
Jugosławii 


BIAŁOGRÓD. 28.2. Dziś o godz. 
10-ej rano, na dworzec w Biało- 
grodzie przybył ze Szwajcarji król 
bułgarski Borys. Powitał go na pe 
ronie książę-regent Paweł. 

Król Borys odjecaał do pałacu 
księcia - regenta, którego jest go- 
ściem, 


W kilku słowach 


— Rząd japoński założył protest 
przeciw traktowaniu przez władze 
brytyjskie w Singapore Japończyków, 
mieszkających na tej wyspie i japoń= 
skich turystów. 

— Dn. 2 b. m. zbierze się w Hens 
daye konferencja międzynarodowa, 
której zadaniem będzie przywrócenie 
normalnego ruchu kolejowego pomię- 
dzy Francją a Hiszpanją. 

— W Jerozolimie, dwa dzienniki, 
wydawane przez sjonistów rewizjoni- 
stów, zostały zawieszone przez wła- 
dze. 

— W Czerniowcach wykryto sze- 
roko rozgałęzioną organizację, która 
trudniła się przemytem walut, Cent- 
ralą powyższej afery przemytniczej 
był bank  Soifera w Czerniowcach. 
Aresztowano cały personeł banku z 
dyr. Soilerem na czele, 

— Po ukończeniu odbywającej się 
obecnie rewizji sytuacji prawnej Ży- 
dów, przybyłych do Rumumji po r, 
1918, około 380 tys. żydów utraci oby- 
watelstwo rumnńskie. 


Zgon wybitnego okulisty 


Dn. 28 lutego zmarł w Poznaniu 
profesor tytularny Uniwersytetu 
Poznańskiego Ś. p. dr. Jan Stasiń- 
ski, wybitny okulista, autor szere- 
gu prac naukowych z zakresu swej 
specjalności. 


Uroczysty pogrzeb 


pięciu żołnierzy w Wilnie 


W Wilnie odbył się pogrzeb pię: 
ciu żołnierzy, którzy zginęli w tra- 
gicznym wypadku podczas ćwiczeń 
artyleryjskich, Są to: plutonowy 
Stanisław Drągowski, bombardje- 
rzy: Wincenty Dworakowski, Ser- 
gjusz Iwańczuk, Józef Krawczyk i 
kanonier Stanisław Franczek. 

Za trumnami żołnierzy, pole- 
głych przy pełnieniu swych obo- 
wiązków, postępowała baterja ho- 
norowa, oficerowie pułku, rodzina, 
koledzy i wiełkie tłumy ludności. 
Na grobach złożono kilkadziesiąt 
wieńców, 


„Wampir Lodz 


skazany na śmierć 


Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatry- 
wał dn. 28 lutego sprawę 53-letnie- 
go, blacharza wędrownego, Ferdy- 
nanda Grueninga, zwanego „wam- 
pirem Łodzi“. 

Gruening zwabiał napotkane po 
drodze za miastem uieletnie dzieci 
płci obojga, które mordował, znęca- 
jac ale w bestjalski sposób nad zwło 
k 
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Sąd skazał zbrodniarza na karę 
śmierci przez powieszenie, 
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Wschodzie jest jednym z donio- 


"pokoju. 


Ognie gda 


i] 


nskie 


Dźwięki alarmowego dzwonka 


Tee z najczulszych spraw-| jest wszystkim Polakom. Jeżeli 


dzianów, który mówi 6 funk- 

cjonowaniu mechanizmu pol 
sko - niemieckich stosunków, jest 
Gdańsk. 

Oczywiście, nawet w mechani- 
ce niema instrumentów nieza- 
wodnych. Tembardziej niema ich 
w polityce. Może dziać się tak, 
że sprawdzian milczy, a mecha- 
nizm zawodzi. Może też być od- 
wrotnie: sprawdzian alarmuje, a 
mechanizm działa normalnie. 

Jeżeli jednak idzie o Gdańsk, 
to tutaj istnieje mniejsze pole do 
błędów, niż gdzieindziej. A to nie- 
tylko dlatego, że sprawdzian 
dźwięczy oddawna w sposób zbyt 
uporczywy, aby to można było 
uznać za bluff. Wchodzą tu w 
grę ponadto dwa inne momenty: 
plerwszy jest ten, że Gdańsk sta- 
nowi jeden z elementów narodo- 
wo-socjalistycznej totalnej apa- 
ratnry, w której przypadko- 
wość jest niemal wyłączona; a 
następnie — Gdańsk ma tak i- 
stotne znaczenie dla Polski, że 
jest on czemś więcej, niż spraw- 
dzianem; jest on nieomal regula- 
torem całego polsko - niemiec- 
kiego mechanizmu. 

Zapewne, na tem tle można 
sobie wyobrazić, iż znaleźć się 
mogą ludzie, którzy przez nad- 
wyrężanie regulatora chcieliby 
cały mechanizm zepsuć; poprzez 
zadrażnianie stosunków polsko- 
gdańskich — siać niezgodę mię- 
dzy Polskę i Niemcy, 

Teoretycznie tak być może. 
Nie radziłibyśmy jednak przesa- 
dzać w fantazjach na ten temat. 
Bo nie zdaje nam się, aby miały 
one realne podstawy. Ponadto— 
fantazje takie mogą łatwo dopro- 
wadzić do zaciemnienia rzeczy- 
wistości 1 odwrócenia uwagi od 
tych sił, które na ewolucję sto- 
sunków w Gdańsku is»inie od- 
działywują. 

Jeżełi piszemy o braku real- 
nych podstaw, to dlatego, że nie 
bardzo widzimy jakim to dale- 
kim czynnikom zewnętrznym, a 
tembardziej wewnętrznym, 
mogłoby zależeć na wywoływa- 
niu groźnych tarć w mechaniz- 
mie polsko - niemieckich stosun- 
ków. - 

Był wprawdzie taki okres, kie- 
dy pewne koła zagraniczne uwa- 
żały, że im gorzej na Wschodzie, 
im więcej chmur tam się zgro- 
maądzi, tem pewniejsza jest po- 
goda: na Zachodzie. Dziś jednak 
i te poglądy uległy znacznej 
zmianie. Pragnąca pokoju Euro- 
pa coraz lepiej rozumie, że wspól- 
ną jest dola i niedola krajów, 
leżących na różnych jej krań- 
cath; że wojną na Wschodzie nie 
okupi się pokoju na Zachodzie 
i przeciwnie że pokój na 


słych czynników europejskiego 

Wyrazem tej ewolucji poglą- 
dów są coraz liczniejsze opinie, 
wchodzące zarówno z Angiji jak 
„ Francji, które odnoszą się z peł- 
nem zrozumieniem do znaczenia 
przyjaznych siosunków potsko- 
niemieckich. Nie widzimy tam 
czynników, kłóreby poprawność 
tych stosunków chciały przemie- 
nić w groźne tarcia. 

Tem więcej nie widzimy ta- 
kich czynników w kraju. Nie 
ma odłamu opinji, któryby nie 
rozumiał, iż Polska, połóżona 
między dwoma kolosami, z kłó- 
remi łączy ją splot rozlicznych 
interesów, musi z obydwoma żyć 
w zgodzie. A jeżeli są zastrzeże- 
nia, to idą one jedynie w tym 
kierunku, aby zgoda ta nie dawa- 
ła gorzkich owoców jednostron- 
nych tylko korzyści I nzałeżnie- 
uia nas od Niemiec. 

Myśl. którą wyraził generał 
Sk warczyński, o niezależności po- 
Utyki ssgrantcznej Polski droga 


dźwięk alarmowego dzwonka 
gdańskiego roznosi się tak szero- 
kiem echem po kraju, to w wiel- 
„kim stopniu z tego właśnie wzglę- 
du: opinji chodzi o niezależność 
naszej polityki; o to, aby mecha- 
nizm polsko-niemieckich stosun- 
ków nie wchłonął tych wartości, 
które nam wszystkim są bliskie; 
a do takich wartości przedewszyst 
kiem Gdańsk nałeży. 
Społeczeństwo ma żywo w pa- 
mięci oświadczenia kierownika 


naszej polityki zagranicznej, któ- 
ry prawa Polski w Gdańsku u- 
znal za nienaruszalne tabu, bro- 
nione całą potęgą Rzeczypospoli- 
tej. Sądzimy też, że żywy ogień, 
jaki płonie w naszem społeczeń- 
stwie w sprawie Gdańska, jest 
dla naszej polityki dodatkowym 
argumentem 1 oparciem. Zapew- 
ne — ogień ten nieraz wybucha 
nieobliczałnemi i niedogodnemi, 
psującemi różne szyki, fajerwer- 
kami. Tego nikt pochwalić nie 
może. Ale nie wolno zapominać, 


że dzieje się tak dlatego, że jest 
on żywy. Na tem polega jego 
wartość. 

Byłoby też rzeczą bardzo nie- 
dobrą, gdyby, dła zabezpieczenia 
się przed fajerwerkami wysko- 
ków, chciano ogień zdusić i to 
w dodatku metodą dyskredyta- 
cji, która z płomienia, wyrosłego 
na gruncie szczerego patrjotyz- 
mu, chce uczynić błędny ognik, 
zrodzony na manowcach obcych 
agentur, czy przyziemnych roz- 
grywek. M. K. 


Minister włoski na Wawelu 


Dary złożone pod pomnikiem Kopernika 


W środę — w dniu przyjazdu do 
Krakowa ministra Spraw Zagrani- 
cznych Włoch, hr. Ciano, miasto 
udekorowano flagami o barwach 
narodowych polskich, włoskich i 
miejskich. 

O godz. 10.30 zajechał na dworzec 
krakowski specjalny pociąg z Biało- 
wieży, którym przybył. minister hr. 
Ciano z małżonką oraz minister 
Beck z małżonką. 

Tym samym pociągiem przybyli; 
ambasador Włoch baron A. di Va- 
lentino, wicedyrektor Józef Potoc- 
ki, ambasador gen. Wieniawa-Dłu- 
goszowski, szef gabinetu wojskowe 
go Prezydenta R. P. gen. Schally 
oraz p. o. dyrektora protokółu dy- 
PE AAA Aleksander Lubień- 
ski, o 

Z salonu recepcyjneógo minister 
Ciano przeszedł wśród szpaleru, u- 
tworzonego przez członków kolonji 
włoskiej w mundurach faszystow- 
skich, witany pozdrowieniem faszy- 
stowskiem. $ | 

Wychodzącemu z salonu recepcyj 


nego ministrowi i jego małżonce 
dziatwa szkolna w strojach krakow 
skich wręczyła kwiaty. 

Z przed dworca orszak samocho- 
dów ruszył ulicami miasta na Wa- 
wel. 


Po przybyciu na Wawel min. Cia 
no, przy dźwiękach  .„Giovinezzy*, 
w towarzystwie min. Becka i gen. 
Narbutt - Łuczyńskiego przeszedł 
przed frontem kompanji honorowej 
oraz delegacji związków kombatanc 
kich, udając się wraz z otoczeniem 
do krypty pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów, gdzie po oddaniu hołdu 
pamięci Marszałka d. Piłsudskiego, 
złożył u Jego trumny wieniec z li- 
ści drzew laurowych, przepasany 
wstęgami o barwach włoskich. W 
chwili składania wieńca orkiestra 
odegrała polski hymn narodowy. 

Po zwiedzeniu katedry wawel- 
skiej hr. Ciano wraz z ministrem 
Beckiem i otoczeniem, zwiedzał 
Kraków. 


‘Na dziedzińcu Bibljoteki Jagiel- 


lońskiej, u stóp pomnika Konperni- 
ka wręczono dary pamiątkowe mi- 
nistrowi hr. Ciano i jego małżonce: 
wielką skrzynię krakowską (brono 
wicką) z cukrami, wielką tekę w 
skórzanej oprawie, zawierającą 14 
miedziorytów prof. Zakrzewskiego, 
ilustrujących zabytki kultury włos- 
kiej w Krakowie, album pięknie o- 
prawne w wileńską tkaninę i 30 
historycznych fotografij z okresu 
powstawania na ziemi włoskiej w 
latach 1918—19 siedmiu pułków 
piechoty, pułków  kawalerji, sape- 
rów i artylerji, noszących pó dziś 
dzień historyczne nazwy wielkich 
Polaków i Włochów, a wreszcie 2 
oryginalne lalki regjonalne, krako- 
wiaka i krakowiankę. 

O godz. 13.30 min. Beck z mał- 
żonką podejmował śniadaniem na 
Wawelu hr. Ciano z małżonką. 
Wraz z min. hr. Ciano przybyła do 
Krakowa grupa dziennikarzy włos- 
kich, którym towarzyszy radca 
M. S, Z. p. Białokur. 


BOOG POUWYTWY NZOZ SE IKE ZE ZZOZ ZZA VA WOZYZZ OPRZE OW) a ARR Ei 
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Polowanie w Białowieży 


O „polowaniu w Białowieży ną 
cześć hrabiostwa Ciano doniosły 
źródła urzędowe, że hrabina Edda 
Ciano ubiła 2 dziki 1 rysia. 

„Według zwyczaju myśliwskiego, 
kto ustrzeli po raz pierwszy W sWo- 
jem życiu zwierzynę, winien być po- 
mazany jej farbą. Ponieważ hr. Edda 
Ciano ustrzeliła po raz pierwszy dzi- 
ka, jeden z gajowych  pomazał jej 
twarz farbą dzika*. 

'Trębacze grali bez przerwy sygna- 
ły: „Na śmierć rysia“, „Na śmierć 
dzika“ 1 „Na śmierć lisa*, a następ- 
nie jedną z najstarszych piosenek 
myśliwskich „Przyjemność polowania. 
W momencie, gdy myśliwi skończyli 
oglądać swe trofea, trębacze odegrali 
hymn „Św. Huberta“, Odehodzących 
do pałacyku gości, żegna piosenka 
„Pożegnanie lasu", 


Wybory w Wielkopolsce 


Niedzielne wybory do rad miej- 
skich w trzeciej  zkolei “transzy 
miast wielkopolskich, obejmującej 
19 miast z dawnego obszaru woje- 
wództwa poznańskiego i 17 miast 
Ziemi Kaliskiej, zakończyły się no- 
wą klęską Ozonu. 

O wyborach tych pisze „Warszaw 
ski Dziennik Narodowy"; - 

„Wyniki wyborów niedzielnych w 
Wielkopolsce, wyrażające się w 227 
mandatach, zdobytych przez Stronni- 
ctwo Narodowe, przy 92 mandatach 
sanacji i 41 socjalistów, dają praw- 
dziwy obraz nastrojów i świadczą o 
postawie społeczeństwa polskiego“, 


Na tenże temat pisze „Kurjer 
Poznański": p 

„Ozon“ wszędzie poniósł dotkliwe 
straty, które w wielu miejscowościach 
mają charakter ciężkiej klęski". 


© przemówieniu 


gen. Skwarczyńskiego 


O przemówieniu posła gen. 
Skwarczyńskiego na radzie naczel- 
nej Ozonu pisze „A.B.C.*: 

„Szef Ozonu pos. Skwarczyński za 
atakował w sposób niezwykle silny 
całą bez wyjątku opozycję. Przemó- 
wienie to wywołało szereg Komenta- 
rzy w kołach politycznych. Uważane 
jest ono powszechnie jako dalszy prze 
jaw clągotek totalistycznych. Ataki- 
jac wszystkie ugrupowania politycz- 
ne, pos. Skwarczyński staje wyraźnie 
na stanowisku wyłączności  Ozonu, 


odrzucając możliwość współpracy z 
innemi ugrupowaniami politycznemi*. 


Sprawy ordynacji 
wyborczej 


Prof. Roman Rybarski pisze w 
„Kurjerze Poznańskim“ o sprawie 
ordynacji wyborczej: 

„Zapowiada się długie „przepraco- 
wywanie* nowej ordynacji wyborczej. 
Podstawy jej określiła konstytucja; 
oparcie tej ordynacji na konstytucji, 
której nie chce się naruszać, jest rze- 
czą bardzo łatwą. Opracowanie takie- 
go projektu wymaga najwyżej kilku 
tygodni. Niema żadnych skompliko- 
wanych przeszkód i wątpliwości natu 
ry prawnej. Politycznie ci, w których 
rękach jest sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej, podobno — nikogo się nie 
boją. Dlaczego więc tak zwleka się z 
tą sprawą? Jeżeli stoi za nimi więk- 
szość społeczeństwa, nie mają czego 
się lękać, Jeżeli przypadkiem jest ina- 
czej, to na to nie pomoże Żadna zwło- 
ka. Można „przepracowywać* projek- 
ty ordynacji, ale opinji narodu nie 
uda się „przepracować'. 


Zmiany w Ozonie 


Według informacji „A.B.C.“ 

„z kół zbliżonych do OZN, ma w 
niedługim czasie ustąpić z prezesury 
woj. warszawskiego sen. Michał Róg, 
a stanowisko ta ma objąć jeden z 
ruchliwszych działaczy z tego terenu, 
również dawny członek Stronnictwa 
Ludowego, który przystąpił do Obozu 
Zjednoczenia Narodowego”. 

Wici i ZNP 
„Dziennik Powszechny* donosi, 
że 
„Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zwrócił się do Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. („Wici*) z propozy- 
cją współpracy w dziedzinie społecz- 
no-wychowaczej, kulturalnej i oświa- 
towej. Władze „Wici“ po stwierdze- 
niu, że naucźycielstwo, zrzeszone w 
Z. N. P. weszło na drogi oporu prze- 
ciw prądom totalnym, postanowiły od- 
nowić w roku 1939 przerwaną współ- 
pracę. W tej sprawie w najbliższym 
numerze organu zwiąźkowego ukażą 
się oświadczenia ze strony „Wici“ i 
DON RR 


Vogłoski 
o losie siroanictw 


Jak twierdzi „Nasz Przegląd“ po 
ostatnien wystąpieniu posła gen. 
Skwarczyńskiego: 


„wypłynęły różne pogłoski na te- 
mat losu stronnictw, Wszystkie wia- 
domości są jednak przedwczesne i 
nieaktuaine i mogą ponownie wypły- 
nąć dopiero po ukończeniu sesji sej- 
mowej i decyzji na temat zmian, o 
tle ważniejsze wypadki nie wysuną 
nowych zadań”. 


. 
Jeden zwarjował, 
drugi... 

P, J. W. na łamach „Dziennika 
Poznańskiego“ pisze: 

„Sprawy państwowe są coraz bar- 
dziej skomplikowane. Przebieg więc 
wyborów samorządowych tylko o tyle 
spełni swą państwową rolę, o ile 
czynniki rządzące potrafią z nich wy- 
ciągnąć właściwe wnioski i o He 
czynniki opozycyjne, którym okolicz- 
ności oddały w ręce tu czy tam de- 
cyzje w pewnych problemach, zechcą 
patrzeć poza koniuszek własnego no- 
sa I w osobistym sukcesie nie zatra- 
cać interesu ogółu. Bo właśnie skom 
plikowanie pewnych zdarzeń wymaga 
pełnej trzeźwości i niezacietrzewiania 
się jednych przeciw drugim. I sprawy 
skomplikowane są nietylko u nas. 
Prawa ręka Schachta, jeden z dyrek- 
torów Banku Rzeszy dr. Brickmann 
dwa tygodnie temu zwarjował 1 od- 
wieziono go do zakładu psychjatrycz- 
nego. Przyjaciele jego twierdzą, że 
powodem choroby jest przepracowa- 
nie } przedenerwowanie problemami 
finansowemi Rzeszy. Cóż znaczy je- 
dnak zdrowie czy nawet życie jed- 
nego człówieka dla narodu. Nie! Wiel- 
kie zdarzenia wymagają wielu ofiar. 
Ofiara z własnego widzimisię polity- 
cznego to napewno najmniejsza z 
tych, które trzeba ponosić. Niestety, 
wielu ludzi z bardzo wielu obozów 
politycznych, począwszy od obozu w 
państwie rządzącego, trzeba o tem 
dopiero przekonywać”. 


z. 

Podróże zagraniczne 

Jak donosi „Goniec Warszawski“: 

„Znany poseł do izby Gmin, Robert 
Bootby, wyjechał dn. 28 lutego do 
Polski. Bootby należy do stronnictwa 
konserwatywnego i żywo interesuje 
się kwestją zacieśnienia stosunków 
angielsko-polskich, zarówno gospodar- 
czych, jak i finansowych. 

Podsekretarz Stanu w Min. Prze- 
tysłu i Handlu dr. Rose oraz prezes 
w. Izb Przemysłowo - Handlowych 
uż, Klarner, wyjechali da Paryża, ce 
tem przeprowadzenia 7 przedatawiele- 
lami rządu francuskiego rokowań w 
sprawie rozszerzemńia obrotów przemy 
słowych miedzy obu krajami*. 
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Marsz. Miedziński 
u sen. Bartla 


Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych marszałek Senatu Mie- 
dziński złożył wizytę sen. prof. 
Kazimierzowi Bartlowi. 


Dyktando dla komisji 


Wskazania Związku 


niemieckiego wschodu 


W organie Związku Niemieckie- 
go Wschodu „Ostland“, z okazji 
zebrania się mieszanej komisji do 
spraw mniejszości w Berlinie, uka- 
zały się takie uwagi: 

„Jeżeli komisja rządowa ma - mieć 
jakiekolwiek widoki sukcesu, musi 
pracę oprzeć na podstawach realnych. 
Do tego należy: 1) wyjście z założe- 
nia, że stosunek liczbowy mniejszości 
niemieckiej w Polsce w porównaniu 
do ułamka narodu polskiego w Niem- 
czech (półtoramiljonowa rzesza ludn 
polskiego jest traktowana jako uła- 
mek — uwaga Red.), równa się 10:1 
lub nawet 12:1. A 

Ponadto komisja winna przyjąć za- 
sBadę, że o właściwej wzajemności mo 
żna mówić tylko wtedy, jeżeli poli- 
tyka stosowana przez oba państwa 
wobec grup narodowościowych będzie 
ta sama. Nie można bowiem ntówić 
o wzajemności — pisze „Ostland* — 
jeżeli strony otworzą t. zw. schema- 
tyczne konto-korento, na którem wy- 
liczać się będzie szkołę za szkołę, to- 
warzystwo za towarzystwo, itd, pomi 
mo, że grupa narodowościowa, liczą- 


ca 1,3 miljony dusz, m posiadająca 
mocne, zróżniczkowane społecznie 1 
kulturalnie wymogi, odpo 


potrzebuje 

wiednio większej ilości szkół 1 bar- 
dziej rozprzestrzenionej sieci organi- 
zacyjnej, niż ułamek  narodowościo- 
wy społecznie, względnie jednostron- 
ny i kulturalnie stosunkowo mało wy 
robiony, który obejmuje 100 najwy- 
żej jednak 120.000 dusz“. 


Widzimy w jakim duchu pewne 
koła niemieckie traktują obrady 
komisji parytetycznej, 


Włochy nie wystąpią 


Z Londynu donosi „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny“: s 


„Niesprawdzone doniesienia mówią, 
że ostatnia rozmowa ambasadora Ita- 
lji w Berlinie z min. Ribbentropem 
posiadała duże znaczenie 1 że prze- 
dyskutowano w jej toku przyszłośń 
pretensyj włoskich wobec Francji. 
Podobno urzędowa deklaracja Italji w 
sprawie tych żądań zostanie nietylko 
odłożona, ale wogóle zaniechana. Nie- 
które, źródła sugerują, że Musolini 
wybierze drogę pertraktacyj z Fran- 
cją na drodze dyplomatycznej”, 


Pornografja szturmowców 


Z Berlina donosi „Tlustr. Kurjer 
Codzienny“: 

„Władze niemieckie  skonfiskowały 
ostatni numer „Der S$. A. Mann“, or- 
gan oddziałów szturmowych. Konfi- 
skata nastąpiła za artykuł o „Kul- 
turze nagości”, który w swej treści I 
ilustracjach zawierał swobodę zbyt 
daleko posuniętą”, 


Transport kościoła 
w 203 skrzyniach 
Z Sydney (Australja) odpłynął w 


tych dniach na statku „Marella“ 
niezwykły ładunek. 
Ładunek ten to 203 skrzynie, 


zawierające składane .części,. ko- 
ścioła, który ma być następnie zło 
żony w miejscowości Mataram, na 
jednej z Wysp Salomona. 

Skrzyniom . towarzyszy dwóch 
majstrów specjalistów, którzy ma- 
ją zmontować kościół, będący poda- 
runkiem dla misjj w Mataram od 
pewnego bogatego kupca austrailj- 
skiego, 

Syn jego przed 20 laty był mt: 
sjonarzem w Mataram. 


EE 


"punktów, 


300 rolników na wozach 


przeciw prowokacji 
niemieckiej 


Albert y. der -Goltz, właściciel 
majątku Czajcze w pow. wyrzyskim 
na jednym z zebrań niemieckich 
wzywał, by. Niemcy wstrzymywali 
się od emigracji, gdyż ziemia, na 
której przebywają teraz jest także 
niemiecka. 

Po tem oświadczeniu około 300-tu 
rolników z okolicznych miejscowo- 
ści udało się wozami i rowerami do 
rezydencji p. Goltza, oświadczając 
mu w grzeczny, ale stanowczy spo- 
sób, że nie pozwolą na prowokowa- 
nie uczuć narodowych polskich. 

Po odśpiewaniu hymnu narodo- 
wego zebrani rozjechali się spokoj. 
nie do domów, . 

Obęcna policja nie miała powodu 
do. interwencji. 


Nie wypuszczono dzieci 
z Prus Wschodnich 
do Polski 


Od wielu lat dzieci polskie z Prus 
Wschodnich napotykały na nieprze 
zwyciężone przeszkody w związku z 
wyjazdem do Polski na kolonje To- 
warzystwa Pomocy Dzieciom i Mło- 
dzieży Polskiej w Niemczech. 

Wi bieżącym róku wszystkim dzie 
ciom polskim z Prus Wschodnich 
odmówiono zezwolenia na wyjazd, 
tłumacząc, że w III Rzeszy jest du- 
żo pracy, a mało rąk do jej wyko- 
nania. 

W tych- warunkach wydaje się, 
że wymiana dzieci na kolonje letnie, 

organizowane przez właściwe orga- 


„.miżacje polskie i niemieckie — w 
roku bieżącym nie dojdzie do skut- 
ki. 


Kredyty angielskie 
dla Polski. 


Cele warszawskiej 
wizyty Hudsona 


PF Londyński korespondent ATE te- 


legrafuje: 

„Yorkshire Post“ donosi, że wa- 
runki kredytowe rządu angielskie- 
go dla Polski celem ułatwienia eks- 
portu będą jednym z głównych 
jakie przedyskutuje w 
czasie swojej wizyty w Warszawie 
w dniu 18 marca Rubert Hudson, 
wiceminisier Handlu Zagraniczne- 
go. 

Dziennik konserwatywny przy- 
poimina, że Polska tworzy obecnie 
Centralny Okręg Przemysłowy i 
dodaje, że angielskie gwarancje 
kredytowe mogą ułatwić wykona- 
nie tegó dzieła. 


Ukraińcy przeciw P. P, 5. 
„Swój do swego” 


W województwach południowo- 
wschodnich ukraiński „Front Jed- 
ności Narodowej” rozpoczął atak na 
PPS. Agitatorzy bloku wyborczego 


organizowanego przez  „Frontow- 
ców'* występują ostro przeciwko 
'„listom . robotniczym“, zarzucając 


PPS, że „maskuje się ona', aby zdo 
być w ten sposób .głosy ukraińskie, 
podczas «gdy ani „jeden głos ukra- 
iński nie może paść na listy firmo- 
wane przez PPS, względnie inne pol 
skie. listy“. 

'Frontowcy wzywają ukraińskich 
robotników we Lwowie, aby nie pod 
pisywali „żadnych list robotniczych“ 

x 


We Lwowie odbył się krajowy 
zjazd Związku Ukraińskich Kupców, 
który liczy 3.297 członków, zorga- 
nizowanych w 38 filjach. Związek 
pracuje już 15 lat. 

Wśród uchwał postanowiono reali 
zowanie w tym roku hasła „swój do 
swego". Obowiązkiem każdego U- 
kraińica — głosi uchwała — jest ku 
pować tylko w ukraińskich skle- 
pach. 


Czy będzie rewizja 
procesu ( unkiewiczowe ? 


Marja Ciunkiewiczowa, skazana 
za symulację kradzieży dla uzyska- 
nia premji asekuracyjnej na pół- 
tors roku więzienia, odbyła już tę 
kar i obecnie stara się o rewizję 
procesu. * 

Akta jej sprawy zostały przeka- 
zane do sądu apelacyjnego w Kra 
kowie, przesłuchano już również 50 
świadków i biegłych. Decyzja sg- 


du co do wniosku o rewizję proce- 
su zapadnie w końcu marca. 


Ochrona praw studentów Polaków w Gdańsku 


Pisma rządu polskiego do Senatu W. Miasta 


Minister W. R. i O. P. 
Wojciech Świętosławski przyjął 
dn, 28 lutego w obecności rekto- 


P.A.T-iczna komunikuje urzę- prof. 
dowo: 


Z polecenia rządu polskiego za- 


Pisma te zawierają postulaty 
rządu połskiego, które mogą się 
przyczynić do uspokojenia sytu- 


stępca Komisarza Generalnego |acji i jej wyjaśnienia. ra Politechniki Warszawskiej 
R. P. w Gdańsku złożył w dniach| W pismach tych sformułowane | prof. Zawadzkiego i dyrektora 
27 i 28 lutego wiceprezydentowi | zostały ponadto żądania, zmierza | departamentu ministerstwa O- 
Senatu Wolnego Miasta zasadni- | jące do skutecznej ochrony praw | światy prof, dr. J. Patkowskiego. 
cze pisma, precyzujące stanowi-| i interesów polskiej młodzieżyj| dwóch ` studentów Politechniki 
sko rządu polskiego wobec cało- | akademickiej na Politechnice | gdańskiej, którzy przedstawili 
kształtu wydarzeń na Politechni-| gdańskiej. [R szczegółowo przebieg wypad- 


ce gdańskiej. X ków gdańskich. 


Eden wróci do gabinetu Chamberlaina? = 


B. minister broni premiera przed atakami opozycii 


LONDYN, 28.2. Izba Gmin odby- | 
ła dziś debatę nad decyzją premje- 
ra Chamberlaina uznania rządu gen. 
Franco. 

W imieniu Labour Party zabrał 


Izby Gmin wziąć na siebie nie mo-|łej debaty, albowiem mową swą 
że i dlatego — zakończył Eden przy | min. Eden dowiódł, że dziś w rok 
żywym aplauzie większości rządo-|po ustąpieniu z gabinetu Chamber- 
wej — zdecydowany jestem głoso- |laina z powrotem stoi w jednym 
wać razem z premjerem za odrzu-| szeregu z obecnym premjerem. 
głos poseł Attlee, który przedłożył | cwniem wniosku opozycji. Wedle powszechnej opinji powrót 
Izbie wniosek, będący wyrażeniem | Przemówienie Edena było najbar| Edena:do rządu oczekiwany jest w 
votum nieufności dla gabinetu. (dziej interesującem momentem ca- | niedługim czasie. 


Attlee zaatakował premjera, za- 
rzucając mu w pierwszym rodzi, A y 2 y 
© @ , ź 
| Wielki sukces 
samochodowych 


że po powzięciu decyzji uznania 
gen. Franco, zakomunikował tę de- |. 
cyzję premjerowi innego państwa | 
(Francja), Izbie natomiast odmówił 
wszelkich informacji. 

Deklarację Chamberlaina, że Hisz 
panja republikańska nie posiada e. 
fektywnego rządu, poseł Attlee na- | 


zwał „haniebną insynuacją”, pozba- | 

wioną wszelkich podstaw. u 
Zdaniem mówcy, premjer powinien UB 
był bodaj postawić pewne wartmki, 

przedewszystkiem amnestję dla prze | a. ENIN 


ciwników gen. Franco orąz odszko- 7: 
p wojska gen Prano obywa W fl Zimowym Raidzie Turystycznym 
_ „Polskiego Touring Klubu 


olejów 


przez wojska gen. Franco obywate- 
lom brytyjskim. 

Attlee oświadczył również, że nie 
ma żadnej gwarancji, iż wojska cu- 
dzoziemskie będą z Hiszpanji wyco- 
fane, ani że rząd gen. Franco nie 
przyłączy się natychmiast do osi 


Rzym — Berlin. ga Telegram Nel „74 
W odpowiedzi Chamberlain pod- t ANIE 

kreślił, że pragnął działać w ścisłej a a Kr 

zgodzie z rządem francuskim i dla- zatęsiy mar sZaLKOFSKI Uwagi służbowa: 


tego decyzja angielska mogła za- 
paść dopiero po posiedzeniu francu | A 
skiej Izby Deputowanych. Wielka 
siostrzana demokracja, mianowicie 
demokracja francuska, postępuje LBP 
dokładnie tak samo, jak my — za- 
uważył premjer. 

Premjer wyraził nadzieję, że w 
ciągu najbliższych kilku dni dojdzie 
do zawieszenia broni w Hiszpanji. 

W czasie debaty przemawiał m. 
in, b. min. Eden, który w stanowczy 
sposób opowiedział się za uznaniem 
rządu gen. Franco, oświadczając, że 


KARPATY” Warsrowa 


Way 


2 7 wy, 1038 


a 1 warszatg 


em 
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ją = dzieki nadzwyczajnym zatetom oLiwy d LUX. nasze —- 
lil ci troety odniośLy rspaniaLy sukces Zajrujać * rzym- 
j+2 LUrYSŁYCZNYM r3józie Zimowym zdobyw3jśc dwa ZLOTE ! 

powstrzymanie się od uznania sta- Hile 


srebrny fadal’ = «otaczzovsřt, Podoski strenger 
nowiłoby jedynie zachętę do kon- j - z 
tynuowania walki, która obecnie il | | ZR JOGI KENT GERE EEEE WC TOETTTDRZZ WA 
byłaby bezcelowem okrucieństwem ili rahor w Oi 
Tej odpowiedzialności żaden poseł 


Majątek Hiszpanji we Francji 


Tymczasowi chargé d'affaires 


(Franco, ks Alba. 

PARY. 28.2. Szef delegacji bisz 
pańskiego rządu narodowego Qui- 
nones. de Leon, b, ambasador Hisz- 
panji we Francji, zajął we wtorek 
wieczorem biura ambasady hisz- 
pańskiej w Paryżu. 

MOSKWA. 28.2. „Sownarkom* 
ZSRR wyasygnował na ręce am- 


zywy 909 1413 ws zem 
minsa 


visou peppsar. 01110006 


BURGOS. 28.2. Ogłoszono notę | mji katalońskiej, statki handlowe 
wyliczającą majątek ruchomy hisz- |i okręty wojenne, dzieła sztuki, bi- 
pański, znajdujący się we Francji, żuterję, walory giełdow i t. d., zde 
oraz majątek wywieziony wbrew | ponowane we Francji. 
woli prawnych posiadaczy od dnia Rządy hiszpański i francuski wy 
18 lipca 1936 r., a które to objek- znaczą tymczasowyec! charges 
ty rząd francuski zgodził się zwró | d'affaires, którzy do czasu miano- 
cić Hiszpanji. wania ambasadorów załatwiać będą 

Nota wyszczególnia m. in. jako|sprawy bieżące. 
podlegające zwrotow; zapasy zło- LONDYN. 28.2. Gmech ambasa- basadora Hiszpanji republikańskiej 
ta Banku Hiszpańskiego, broń i|dy hiszpanskiej w Londynie prze- w Paryżu sumę 5 miljonów fran- 
materjał wojenny wywieziony na | kazany z stał dziś oficjalnie gaj pi francuskich przez"aczoną dla 
teren francuski przez rozbitków ar-'towi dyplomatycznemu rządu gen.luciekinierów z Hiszpanji (ATE). 


Przygrywka niemiecka tio włoskich żądań 


Akty sabotaże w Tunisie 


BERLIN, 28.2. Znamiennym ob-|sie*, „Bórsenzeitung'* mówi o „po- | nicą libijską*, „Lokalanzeiger" 
jawem jest zaobserwowana tenden- | brzękiwaniu szablą i nerwowych;wspomina o „psychozie wojennej”, 
cja dzienników niemieckich w kie-| przygotowaniach Francji nad gra- |która w Tunisie osiągnęła swój 
runku ponownego wysuwania na punkt kulminacyjny. (ATE). 
pierwszy plan sprawy Tunisu. Tak- PARYŻ, 28.2. Otrzymano tu in- 
tyka ta uderza tembardziej, iż formacje o dwóch aktach sabotażu 
wzrost zainteresowania Rzeszy spra odkrytych ostatnio w Tunisie. 


Rzym — Bud?peszt — 


wą Tunisu następuje bezpośrednio Na linji kolei Tunis "a Bizerta 

po uznaniu rządu gen. Franco przez War SŁAWA nieznani zamachowcy pas jozgtinaj 

Anglję i Francję. | ; s o "Z. szyny po lewej stronie toru na dłu- 
Dzienniki niemieckie posługują się | Nowa linia lotnicza gości 40 m. 


narazie cytatami z prasy włoskiej, | RZYM, 28.2. Agencja Stefani do- W innem miejscu porniędzy Grom 


zaopatrując je w sensacyjne na-| nosi, że z dniem 1 mają zostanie ©- balja i Soliman nieznani zamachow= 
główki. I tak: „B. Z. a. Mittag“ pi- twarta tinja lotnicza Rzym—War-|ey ścięli kilka słupów telezuraficz- 
sze o „rowach strzeleckich w Tuni-| szawa przez Budapeszt, nych i przerwali druty. (ATE). 


nn e, 


Hałas zagończyków 


Totalne wybryki 


W jednym z organów Centralne- 
go Związku Młodej Wsi „Siew*, w 
czasopiśmie „Przodownik Wiejski“ 
zamieszczono artykuł, omawiający 
„parlamentarne boje Sejmu i Se 
natu”. 

ka artykuie tym powiedziano: 

czasu do czasu różne zagoń” 
SA robiz dużo hałasu, aby stwo- 
rzyć pozory życia przy uł. Wiejskiej, 
Natomiast nie ma jeszcze śladu pro- 
jektu zmiany ordynacji wyborczej, 
do czego głównie obecny Sejm był 
powołany. Czyżby posłowie obawiali 
się alternatywy, że po uchwalenin 
nowej ordynacji staną stę zbędni? 

Jedynym charakterystycznym  obja= 
wem Sejmu i Senatu są „totalne wy- 


bryki“ — poszczególnych  „zagoń. 
czyków*, które nie dodają zbytniego 
splendoru Izbom Ustawodawczym. 


Przy omawianiu poszczególnych re- 
sortów budżetu pojawiły się projek- 
ty, dotyczące rozwiązania kwestji ży- 
dowskiej t ukralńskiej. 


KHQJER SDODTOWY 


ZWYCIĘSTWA POLSKICH TENI- 
SISTÓW NA TURNIEJU W MONTE 
CARLO i 
w Monte Carlo rozpoczął się w 
poniedziałek międzynarodowy - turniej 
tenisowy z. udziaiem Polaków «:Bawo- 
rowskiego,  Tłoczyńskiego -i Hebdy, 
W pierwszym dniu turnieju tenisiści 
polscy odnieśli szereg zwycięstw. 
Baworowski pokonał Crawforda 6:2, 
6:1, Tłoczyński wygrał z Redlem 3:6, 
6:3, 6:3, Hebda: pokonał Nystroma 
6:4, 4:6, 6:1. W grze podwójnej o 
nagrodę Butler Trophy para Tłoczyń 
ski — Baworowski wygrała z Me- 
decin — Noghes (Monaco). 


NEHRINGOWA NA 5-EM MIEJSCU: 
W MISTRZOSTWACH  ŚWIATĄ 


W Tampere (Finlandja) zakończo= 
ne zostały mistrzostwa łyżwiarskie 
świata w jeździe szybkiej pań. Odby« 
ły się pozostałe konkurencje, a mia- 
nowieie biegi na 1000 m. i 5000 m. 

W ogólnej klasyfikacji paei mi- 
strzyni świata zdobyła Lesche (Fin. 
landja), 2) Salmi (Finl.), 8) Tan- 
minen, 4) Wilberg (Finl.), Polka 
Nehringowa zajęła w ogólnej punk- 
tacji piąte miejsce, 6) Tuominen (Fin. 
iandja), 7) Nieminen (Finl). 

Wyniki biegów 1000 m. — 1) Les 
sche 1;55,9, 2) Salmi 1:57,4, 8) Don- 
ker (Hol.) 1:58,8, 5000 m. — 1) Le- 
sche 10:27,8, 2) Tammen ' 1: 5 
3) Nehringowa 11,09. 


DZIS POCZĄTER MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH POLSKI 
Dziś we wtorek rozpoczynają się 
w Katowicach finałowe rozgrywki o 
mistrzostwa hokejowe Polski. O go- 
dzinie 18-ej, odbędzie się uroczyste 
otwarcie turnieju poczem odbędą się 
dwa zaległe mecze eliminacyjne: 
Polonia — AZS i Czarni — War 
gzawianka, które poprzedzą właści- 
we rozgrywki finałowe, 
Mistrzostwa hokejowe odbędą , silę 
o nagrodę przechodnią PUWY. 


SAMSON Z TARNOWA MISTRZEM 
POLSKI W TENISIE STOŁOWYM 

We Lwowie zakończył się turniej 
tenisa stołowego o mistrzostwo Pol- 
ski. 

W konkurencji drużynowej mistrzo 
stwo Polski zdobyła drużyna Šam- 
sonu Tarnów, 2) Makabi Chorzów, 
3) PZL Warszawa, 4)  Hesmonea 
Lwów. 

W konkurencji indywidualnej mi- 
strzostwo Polski zdobył Schiff (Sam- 


son Tarnów), 2) Piórowicz (Orkan 
Warszawa), 3) Sommer (Samson 
Tarnów), 4) Gallat  (Hasmonea 


Lwów): 
ZZ ZZOZ ZZA 


Młodociani zbrodniarze 


otruli dziecko esencją 


octową 

30-letnia Katarzyna Wieczorek, 
zamieszkała w Bulowicach pod Bią 
łą nawiązała bliższy stosunek z 
38-letnim Józefem Matusiakiem. Re 
zultatem tej znajomości było nie- 
ślubne dziecko. Gdy w rozpoczętej 
przez Wieczorkową sprawie o ali- 
menty sąd wydał przeciw Matusia- 
| kowi wyrok, ten powziął zamiar zą 
| własnego dziecka, 

Nakłonił on do tej zbrodni swo- 
ich dwóch kuzynów 16-letniego Sta 
nisława i 18-letniego Klemensa Ma- 
tusiaków, którzy w nocy, gdy Wie- 
czorkowa była nieobecna, wdarli się 
do jej domu i napoili niemowlę e- 
sencją octową, zmieszaną z siarką, 
Gdy matka po powrocie zauważyła 
zbrodnię, pobiegła z dzieckiem do 
lekarza, było już jednak zapóźno 
i niemowlę po 3 godzinach zmarło. 

Policja wdrożyła natychmiast do 
chodzenie, wykryła wszystkich 
trzech wspólników zbrodni i oddeła 
ich do dyspozycji proknratora, 


? s _ 


Surowce wyłącznie za dewizy 


Czego brak w potencjale wojennym Ill-ej Rzeszy 


IW, dzisiejszej sytuacji politycz- 
nej sprawa wojennego pogotowia 
Niemiec urasta do rozmiarów 
sprawy najważniejszej. Przy każ- 
dej okazji pada przecież ze stro- 
ny Niemiec grożba wojny — na- 
wet wtedy, kiedy z najwyższych 


mięjsc Rzeszy mówi się © poko- | 


ju. W czasie remilitaryzacji Nad 
renji, anektowania Austrji, anek- 
sji Sudetów — cały świat żył pod 
obuchem sugestji, iż Niemcy w 
każdej chwili gotowe są rozpo- 
cząć wojnę, której — inne naro- 
dy właśnie nie chcą. Sugestja ta 
trwa do dzisiaj i w nadchodzącej 
wielkiej rozgrywce międzynaro- 
dowej odgrywa napewno rolę de- 
ceydującą. 

IW. obecnych 


też warunkach 


bedzie może istotnie rzeczą inte- | 


resującą zorjentować się, jak wy- 
glada naprawdę sprawa 
pogotowia wojennego Niemiec, 
ich potencjał wojenny. 


1 M 
. 


Przyłączenie Austrji i aneksja 
Sudetów podniosła bardzo wydał 
nie moc strategiczną Niemiec. To 
nie ulega wątpliwości. Pewna licz 
ba korpusów wojska niemieckie- 
go została automatycznie zwol- 
niona, ludność przyłączonych te- 
rytorjów powiększy ipso facto 
stan liczebny wojska Rzeszy. Po- 
zostaje coprawda, właśnie w 
związku z tem powiększeniem te- 
rytorjum (Wielkich Niemiec, je- 
szcze cały szereg Spraw gospo- 
darczo-politycznych do załatwie- 
nia, i to spraw, jak choćby uzgod 
nienie różnych zagadnień komu- 
nikacyjnych między obu partne- 
rami osi, o niezmiernie doniosłem 
znaczeniu strategicznem — i Au- 
strję jednak i Sudety należy u- 
znać w bilansie zhwojeniowym 
Niemiec za pozycje dodatnie. 

Nie rozwiązuje to jednak całe- 
go zagadnienia. Sedno bowiem. 
tego zagadnienia stanowi nie licz 
ba żołnierzy, których Niemcy 
mają poddostatkiem — ale poten- 
cjał wojenno - gospodarczy Nie- 
miec. A pod tym względem zdo- 
bycze terytorjalne roku 1938 nie 
zmieniły właściwie nie, albo bar- 
dzo niewiele. ? 

Niemcy bowiem są oczywiście 
państwem bardzo wysoce uprze- 
mysłowionem, łatwo więc mogły 
i mogą obyć się bez przemysłu 
austrjackiego i czeskiego. Braku- 
je im tylko jednej rzeczy: surow- 
ców, surowców i jeszcze raz su- 
rowców. Pod tym względem — 
z wojskowego punktu widzenia 
— ani Austrja, ani. Sudety nie 
dały im nic. 

Pod względem  surowcowym 
powiem Austrja — poza względ- 
nie niewielkiemi zasobami rudy 
w Styrji — nie wniosła „wielkiej 
ojczyźnie niemieckiej” właściwie 
niczego — wiano czeskie było w 
tym zakresie większe, z punktu 
widzenia jednak przyszłej wojny 
także niezbyt imponujące. Sunde- 
ty przyniosły Niemcom miedź, 
mangan, anlymon, nawet bar i 
radjum. wszystkie jednak te skar 
hy nie zastąpią tego, czego Niem- 
com potrzeba najwięcej: rudy że- 
laznej. nafty, kauczuku, baweł- 
ny. Tego wszystkiego Niemcy za- 
sadniczo mają za mało — i przed 
rokiem 1938 i teraz. 

Aneksja Anstrji i Sudetów nie 
megla również zmienić szcznupło- 
ści zasobów żywnościowych Nie- 
miec, oba te kraje pokrywają bo- 
wiem zaledwie swoje własne po- 
trzeby. W ten sposób w r. 1939 
Rzesza Niemiecka stoi jak daw- 
niej, przed zwykłemi trudnościa- 
mi: brak surowców i brak żyw- 
ności. 

Oczywiście w związku z tem 
nietrudno jest wytłumaczyć go- 
rączkową działalność Niemiec w 


zagłębiu Dunaju i na Baikanie— 


czy jednak uda się Niemcom do 
tego stopnia zwasalizować te kra 
je, żeby na wypadek wojny za- 
| pewnić sobie z ich strony dosta- 
wę środków żywności, rzecz to, 
conajmniej wątpliwa, 

Przypuśćmy jednak na chwilę, 
iż zagłębie Dunaju i część Bałka- 
nu oddadzą środki żywnościowe 
(przedewszystkiem!) i surowce 
do dyspozycji Niemiec. Niemcy 
rozporządzałyby wówczas akurat 
tym samym rejonem gospodar- 
czym, co dwuporoztimienie w cza 
sie ostatniej wielkiej wojny. Już 
wtedy rejon ten okazał się za.ma- 
ły i nawet po wycofaniu się Ro- 
sji z obozu walczącego — grubo 
niewystarczający. Obecny sposób 
|prowadzenia wojny jest przytem 
pod względem spożycia sturow- 
ców jeszcze bardziej kósztowny. 
Motoryzacja wszystkich. rodza- 
jów broni, rozwój lotnictwa itd. 
— wszystko to wielkim głosem 
krzyczy 0 surowce. Surowców 
Ki- Niemey nie mają — mogą 
je dostać na Zachodzie i tylko za 
dewizy. 


Jak się przedstawia ta sprawa | 


w- Niemezech — wiadomo. Naj-| - 


lepszą jej ilustracją jest przesile-- 
nie na stanowisku dyrektora 
Banku Rzeszy i ustąpienie Scha- 
chta po załamaniu się jego misji 
londyńskiej. Na ten temat nie ro- 
bią sobie żadnych złudzeń nawet 
kierownicze koła niemieckie: od 
Anglji, głównej na Europę roz- 
dzielczyni surowców, Niemcy nie 
dostaną ani dewiz, ani surowców. 
Z punktu widzenia potencjału 
wojennego jest to minus olbrzy- 
mi. 

Drugim — obok gospodarcze- 
go — najważniejszym składni- 
kiem potencjału wojennego w 
każdem państwie jest potencjał 
moralny jego obywateli. Ten 
składnik jest w Niemczech wiel- 
ką zagadką. Prasa angielska — 
zwłaszcza prasa konserwatywna 
— pisze dużo o tajnej opozycji 
wewnętrznej w Trzeciej Rzeszy. 
Być może, iż jest w tem duża do- 
za przesady — czy jednak w ra- 
zie wybuchu wojny nie załamie 
siłę tak reklamowana * spoistość 


wewnętrzna Niemiec dzisiejszych 
— to znowu inna i bynajmniej 
nie tak łatwa i prosła sprawa. 
Że brak surowców, a przedewszy 
stkiem brak żywności. kłóry w 
razie wybuchu wojny musi na- 
tychmiast wystąpić z całą swoją 
grozą, nie przyczyni się do pod- 
trzymania lej spoistości, to chy- 
ba nie ulega wątpliwości. 

Wynika z tych rozważań bar- 
dzo jasno, iż wojenny potencjał 
Niemiec — mimo wzrostu slanu 
liczebnego wojska niemieckiego 
— nie przedstawia się bynaj- 
mniej tak imponująco, jakby się 
to napozór wydawać mogło. Jak 
w czasie wielkiej wojny, najwięk 
szem  _niebezpieczeństwem dla 
Niemiec współczesnych będzie 
ich blokach; jak wówezas, fak i 
na przyszłość o ich niepowodze- 
niu przesądzić może brak surow- 
ców; jak wówczas tak i teraz za- 
łamać się może łatwo moralna i 
fizyczna odporność żołnierza i o- 
bywatela niemieckiego. 

n. 


Rodzice studentów gdańskich 


| 


ł 
| Dn. 28 lutego pods. st. w M.5.Z. 
| Szembek przyjął delegację rodziców 
studentów — Polaków, studjują- 
cych na Politechnice gdańskiej, w 
osobach pp. Ferdynanda Borkow- 
skiego, Wandy Lampe i Stanisława 
Przyłęckiego. Delegacja złożyła na 
ręce p. wiceministra memorjał, któ- 
ry m, in. podnosi, iż konieczne jest: 
| 1) Zapewnienie bezwzględnego bez- 
|pieczeństwa 1 odpowiedniej opieki 
| nad studentami-Polakami w. Gdańsku 
ize strony p. komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej ¿w Gdań- 
| sku. 2) Dopilnowanie spełnienia przez 
|władze W. M. Gdańska zobowiązań 
traktatowych, zapewniających Fola- 
kom na politechnice gdańskiej pełne 
| równouprawnienie ze studentami oby 
watelami W. M. Gdańska. 3) Zażą- 
danie przez komisarza generalnego od 
władz politechniki w Gdańsku, by zo- 
| stały wzięte pod uwagę przy zalicze- 


niu ćwiczeń, prac i egzaminów wszy- 
stkie szkody i opóźnienia w dziedzi- 
nie naukowej, wyrządzone studentem- 
Polakom podczas ostatnich zajść. 
X 

W związku z zajściami antynie- 
mieckiemi w Poznaniu senator Has- 
bach oraz członkowie zarządu 
„Deutsche Vereinigung" wystosowa- 
fi do p. premjera dwie depesze, w 
których domagają się ochrony po- 
licyjnej i opieki dla Niemców. 

Władze policyjne zarządziły roz- 
stawienie posterunków przy do- 
mach niemieckich. 

„Prasa niemiecka, mimo całej zja- 


„dliwości — pisze „Dziennik Poznań- 


ski“ — z jaką o ostatnich wypadkach 
pisze, podkreśla, że władze policyjne 
poczyniły wszelkie starania, aby Zza- 
pewnić mniejszości niemieckiej bez- 
pieczeństwo. Takiej ochrony nasi ro- 
dacy w Niemczech nigdy nie mieli. 


' Dwie depesze Niemców poznańskich 


Na studjum germanistycznem Poznań- 
skiego Uniwersytetu wstrzymano se- 
minarja i wykłady ze względu na to, 
że istniała obawa starć ze studenta- 
mi Niemcami, na tym wydziale stu- 
djujacymi*. 

X 

Wydarzenia gdańskie omawia 
„Czas“, pisząc: 

„Polsce należy się ze strony Wol- 
nego Miasta zadośćuczynienie, nasi 
studenci muszą mieć w Wolnem Mie- 
ście osobiste bezpieczeństwo i moż- 
ność spokojnogo odbywania swych 
studjów. Wszystko to są postulaty 
najzupełniej słuszne, za któremi stoi 
zwarta opinja całego narodu, i któ- 
rych uwzględnienie nasza polityka 
będzie mnsiała uzyskać, Tego mamy 
prawo od jej kierownictwa się doma- 
gać, Ale jednocześnie nie wolno nam 
stawać jemu wpoprzek drogi. Bo ta- 
kiem postępowaniem nie oddajemy 
sprawie polskiej usługi”. 


Zajścia w uniwersytecie lwowskim 


4 ciężko ramiemni 


Uniwersytet Jana Kazimierza we 
Lwowie, jak donosi prasa, był we 
wtorek wieczorem widownią krwa 
wych zajść. 

Staraniem - Polsk. Akademickiej 
| Młodzieży Ludowej studentów U. 
|J. K., odbył się w jednej z sal głów 
|nego gmachu uniwersytetu odczyt 
|asystenta Uniwersytetu Jagieloń- 
skiego, dr. Stanisława Szezotki, p.t. 
| „Lwowskie śluby Jana Kazimierza”. 

| W pewnej chwili wtargnęła do 
| sali bojówka, złożona s około 50 
studentów, użbrojonych w kastety 
i pałki żelazne. Powstała krwawa 
| bójka, przyczem przewaga była po 
stronie uzbrojonych napastników — 
Ciężko  poranieni zostali m, in. 
Jan Kruk i Załęski, sekretarz Zw. 


| 


Polskiej Młodzieży Ludowej, a lżej 
prezes tej młodzieży Wilk. Dwóch 
pierwszych  odwieziono w stanie 
groźnym do szpitala. 

Napastnicy swych rannych unie- 
śli z sobą. 

Wobec eksterytorjalności uniwer 
sytetu, policja nie interwenjowała. 

Odwieziony do szpitala Powszech 
nego Jan Kruk jest 62-letnim u- 
rzędnikiem Małopolskiego Tow. Rol 
niczego. Otrzymał on kilka ran tłu 
czonych w głowę. 

Ciężko ranny Bronisław Załęski 
jest studentem Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego. Ma on przebitą nożem 
małżowinę uszną, oraz kilka ran 
kłutych i tłuczonych na głowie. 

Ponadto ranni zostali w głowę: 


Franciszek Wilk, student U.J.R. 
Józef Moskal, student Politechniki. 
Ten ostatni ma również odgryziony 
palec! 

Na miejscu krwawego zajścia 
znaleziono kilka narzędzi, któremi 
napastnicy posługiwali się w bójce, 
m. in. długą trzcinę, zaopatrzoną 
w kulę ołowianą. 

W czasie napadu omal nie został 
pobity prof. Bujak, którego osło- 
nili studenci -ludowcy. 

Najście na odczyt  ludowca dr. 
Bzczotki z Krakowa, urządzony z 
inicjatywy Polsk. Akad. Młodzieży 
Ludowej we Lwowie, wywołało we 
Lwowie oburzenie. Odczyt nie miał 
charakteru politycznego. 


W Nowym Jorku w pewnym klu- 
bie niejaki p. Schmidt założył się o 
| okrągłą sumę 10.000 dolarów — 
|że ze ściśle określonym, skromnym 
kapitałem 500 dolarów założy, po- 
prowadzi i rozwinie przedsiębior- 
| stwo. Jako warunek jednak postano 
,wiono mu narzucić personel, któ- 
rego nie wolno mu było zmieniać w 
ciągu 5 lat. Zależało. bowiem dru- 
giej stronie na tem, by p. Schmidt 
pokonał wiele trudności, nim uda 
mu się zdobyć wymienioną w za- 
| kładzie sumę. 

Umowę zawarto. “Schmidt ener- 
gicznie zabrał się do dzieła — tak, 
że pewnego dnia skromny szyldzik 
oznajmił nowopowstałą firmę. I.tu 
dopiero zaczyna się gehenna — jak 


się okazało — ofiary  lekkomyślne- 
go zakładu. Personel jego bo- 
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wiem składał się z wyjątkowych 
lekkoduchów, ludzi, którzy więcej 
sobie cenili miła pogawędkę przy 
szkląneczce whisky, jak nudne za- 
łatwianie interesów. 

Daremne były wysiłki szefa, by 
skłonić i zachęcić swoich współpra- 
cowników do rzetelnej pracy — 
przychodzili do biura o dowolnej 
godzinie lub wogóle nie przychodzi- 
li — jeżeli nie „chorowali* — to 
siedzieli w barze i naodwrót. Tak| 
upłynęły 4 lata, 

Uparty Amerykanin w swojem | 
biurze był naprzemian: szefem a- | 
dministracji, buchalterem, telefoni- | 
stką, maszynistką, woźnym, a na- | 
wets gońcem. Ale miał już tego| 
dość i... kiedy zrezygnowany i 
wyczerpany zdecydował: się złikwi- 
dować przedsiębiorstwo lub zmienić | 


Swawolny personel 


zwyciężony po amerykańsku 


personel, rezygnując tem samem z 
wygrania zakładu, przyszedł mu 
iście amerykański pomysł: otóż za- 
powiedział swoim  współpracowni- 
kom, że każdy z nich, który się zja 
wi punktualnie o godz. 9-ej rano 
do pracy w biurze — będzie mógł 
bezpłatnie skorzystać na miejscu z 
suto zaopatrzonego bufetu, z tem 
jednak, że przed praca nie wolno 
mu więcej wypić, jak szklaneczkę 
whisky, natomiast takie napoje, 
jak czarna kawa, herbata, kakao, 
wydawane były bez ograniczeń. Sto- 


sunki w biurze radykalnie się zmie f 


niły. 

Obecnie p. Schmidt chodzi zado- 
wolony; bo w tych dniach upływa 
okres 5-lecia, a suma 10.000 dola- 
rów nagrodzi wytrwałość 
kanina. | 


Bezpłatne pokazy 


gotowania elektrycznością 
w MA 

w Salonie Elektrowni 
Miejskiej 

Marszałkowska 150 (wejście 
ul. Kredytowej) 


od 


3 
Pokaz p. t „Śledzie” 

piątek Kaa edig 

=y 

, Pokaz gotowania 
wtorek 

10 Pokaz p. t_ „Przystawki 
piątek postne” 

m 

1 z Pokaz gotowania 
piątek 

24 Pokaz p, i „Potrawy s 
piątek ziemniaków” 

31 

X Pokaz p. t „Mazurki” 
piątek p 


Wszystkie pokazy o godz. 17-ej. 
Trzydniawe bezplatne kursy gotowania 
elektrycznością rozpoczynają się: 
dla Pań Domu — dh. 6-go a godz. 11 
oraz dn. 21-go o godz. 17. 
dla pomocnice — dn. 14-go o godz. 17 
oraz dn. 28-go o godz. 17. 
Wcześniejsze zapisy na kursy: ogobiście 
w Salonie lub tel. 31102 w godz. od 

10-ej do 10-ej. 210 


. e 
Emigranci włoscy 
manifestują przyjaźń do 

Francji 
W Marsylji odbyło się ostatnio 
wielkie zgromadzenie polityczne, na. 
które zostało zaproszonych 3.000 
Włochów, „przyjaciół Francji". 
Zamanifestowali oni swe przywią- 
zanie do. idej demokratycznych i 
swą przyjaźń do Republiki Fran- 
cuskiej. Fmigrantom włoskim zgo 
towano wielką owację. 


Manuskrypty Monteskjusza 


osiągnęły fantastyczną 
cenę 669.300 fr. 


Ostatnia licytacja manuskryptów 
Monteskjusza w paryskim Hotel 
Drouot stała się wielkiem świętem 
dla bibljofilów francuskich. 

Przy uroczystej ciszy oznajmio- 
no cenę wywoławczą „Refleksyj i 
Myśli“: 100.000 franków! Przedsta- 
wiciel Bibljoteki w Bordeaux pod- 


wyższa cenę o 1.000 fr. i dzieło 
wielkiego pisarza staje się jego 
własnością. 


A potem moment kulminacyjny. 
Komisarze licytacyjni w białych 
rękawiczkach wnoszą na tacy z 
czarnej laki, rękopis „Ducha praw". 
Czterysta tysięcy franków! Tym 
razem podwyższa cenę o 1.000 fran 
ków przedstawiciel Bibljoteki Naro 
dowej p. Julien Cain. Mija parę se- 
kund wielkiego napięcia, a potem 


; grzmot oklasków. Manuskrypt „Du- 


cha praw* znajdzie się w najgod- 
niejszych rękach. k 
Ogólna suma, uzyskana ze sprze- 
daży rękopisów Manteskjusza wy- 
niosła 669.300 franków. Świadczy 
ona wyraźnie o kulturze dzisiejszej 
Francji i o przywiązaniu -dó tych, 
którzy ongiś rozsławiłi szeroko jej 
‘imig. 43 


Książka z ilustracjami 
jako uzapełnienie. 
odczytów radiowych 


Interesującym pomysłem jest wy 
dana przez Polskie Radjo mała. ale 
pożyteczna książeczka p. t. „Prze- 
chadzki ateński“, stanowiąca uzu- 
pełnienie odczytów, wygłaszanych 
na ten temat przed mikrofonem 
przez prof, Władysława  Witwie- 
kiego. 2 

Książeczka zawiera ilustracje, 
dział sztuki starogreckiej, o któ- 
rych mówił lub mówić będzie pre- 
legent. W ten sposób temat staje 
się dla słuchacza zrozumialszy, to 
bowiem, czego wcale nie może So- 
bie słuchacz odtworzyć w wyobra- 
żni lub cdtworzyć zbyt miedokład- 
nie, ma nzupełnione w formie ilu- 
stracji. 

W książeczce jest 
terminarz odczytów i 
ilustracjami, pisane przez 
go prelegenta. 


Niemiec przekroczył 


nielegalnie granicę 


jednocześnie 
teksty pod 
same: 


polsk 
Do sądu w Suwałkach został spro 
wądzony przez -straż -graniczną 


Niemiec Kurt Will Wegner, który 


Amery- | nielegalnie przekroczył granicę pol 


sko - niemiecką, 


dawcy gazet 


iekawe dzieje d. c. n. 


łowi: Jak powstała „powieść odcinkowa* 


(ch.) „Dalszy ciąg nastąpi —te sa- 
kramentalne słowa; które najczę- 
ściej w tak. dobrze znanym skró- 
cie „d. e. n.“ figurują w każdej ga- 
zecie codziennej — są wynalazkiem 
(ktoby to pomyślał?) względnie 
nowym, Urodziły się one mniej 
więcej siedemdziesiąt pięć lat te- 
mu. Pierwszym, który je stosował 


zecie, widnieją najpierwszorzędniej-| ku powieściowym drukowane są po 


sze nazwiska i zagranicą i u nas. 
Dość przypomnieć, iż Sienkiewicz 
całą swoją Trylogję i inne najzna- 
komitsze powieści drukował w od- 
cinku gazety. Drukowane w odcin- 
kach „Nowej Gazety“ w Warsza- 
wie „Dzieje grzechu* Żeromskiego 
i były jedną z największych sensa- 


był znany pisarz francuski Aleksan-' cyj swego czasu. 


der Dumas syn, nie on jednak je 


wymyślił. Ich wynalazcą był wy- 
dawca. Dumasa. 

"Dumas mianowicie pisał cieszące 
się dużem powodzeniem, krótkie o- 
powiadania w piśmie  codziennem, 
w których występowali stale ci sa- 
mi bohaterzy. Zainteresowana temi 
powieściami publiczność domagała 
się wiadomośći ó dalszym ich losie. 
Wydawca polecił Dumasowi zado- 


wolić żądania czytelników. Dumas— | 


który miał zgoła niesamowitą ła- 
twość pisania — posłuchał tego 
wezwańia i oto jedno opowiadanie 
o tych samych ludziach szło za 
drugiem, tworząc z czasem charak- 
terystyczną całość powieści odcin- 
kowej. Początkowo były to opowia 
dania oddzielne, tworzące każde 
zamkniętą całość, 
Dumas niezawsze mógł się pomie- 
ścić*w ramach jednego odcinka — 
kładł więc na końcu jednego odcin- 
ka owe: „;d.c.n.*, 
wywalczyły “sobie prawo obywatel- 
stwa we wszystkich "gazetach 
świata. 

Rzecz przytem ciekawa. Wynala- 
zek Dumasa pozostał długo jeszcze 
jego ósobistą własnością. Zarówno 
we Fraheji, jak i poza jej grani- 
cami redaktorzy pism nie kwapili 
się zbytńio z wprowadzeniem tej 
inowacji. W Niemczech np. pierw- 
szą pówieść w odcinku drukowała 
dopiero w dwadzieścia pięć lat po- 
tem „Vośsische Zeitung“, w tym o- 
kresie bardzo. wpływowy i bogaty 
organ postępowego mieszczaństwa 
berlińskiego. : 

„Wossische Zeitung“ na pierwszą 
swoją powieść codzienną. wybrała 
niebyłe co: w jej odcinkach uka- 


zywała się przez parę miesięcy zl! 


rzędu słynna powieść Tołstoja 
„Wojna i pokój". Czy dzisiejsi wy 


dobny eksperyment — rzecz to co- 
najmniej wątpliwa. 

„Vossische Zeitung“ musiała je- 
dnak widocznie zrobić wcale niezłe 
doświadczenie z drukiem powieści 
Tołstoja, po jej bowiem ukończeniu 


zaczęła ukazywać się w odcinku. 


tej gazety powieść wówczas już 
bardzo starego, sławnego krytyka 
niemieckiego Teodora  Fontane'a 
p. t „Irrungen, Wirrungen', Re- 
dakcja nie miała jednak szczęścia 
z tą Świetną powieścią, która sta- 
nowi jedną z najważniejszych po- 
zycyj niemieckiej literatury powie- 
ściowej XIX w. Cnotliwa publicz- 
ność ówczesna uznałą ją za niemo- 
ralną — czytelnikowi dzisiejszemu 
wydaję się to wręcz nieprawdopo- 
dobne — do redakcji zaczęły nad- 
chodzić- listy, iż starą . poczciwą 
„Voss“ trzeba chować przed mło- 
dzieżą « í= dorastającemi pannami, 
Redakcja znalazła się w niemałym 
kłopocie. Postanowiono już nawet 
zaprzestać druku 'powieści Fonta- 
ne'a, poradzono sobie ostatecznie 
tak, iż przeniesionó ją — do działu 


ogłoszeń i tam ukryto ją w cieniu! 


różnych drobnych anonsów. 

Mimo to lody zostały przełama- 
ne i powieść w odcinkach zaczęła 
stopniowo przenikać. do wszystkich 
pism. Początkowo co  wybitniejsi 
autorzy uważali sobie za ujmę dru- 
kowania. powieści -w odcinkach, pi- 
sma codziennego, obawiali się przy- 
tem, iż: rozerwanie całości opowia- 
dania na drobne codzienne ustępy 
osłabi efekt artystyczny. Wydawcy 
ze swej strony lękali się, iż dru- 
kowanie powieści w odcinku osłabi 
następnie jej poczytność w wyda- 
niu książkowem, Wszystkie te prze 
widywania i obawy ukazały się złu- 
dne: druk -powieści w odcinku do- 
brze idącego pisma okazywał się 
zazwyczaj znakomitą jej reklamą, 
a rozerwanie całości ua poszczegól- 
ne ustępy wzmagało tylko zainte- 
resowanie czytelników. 

Skrupuły autorów 
zresztą ; zapewne 
honorarja, które gazety płaciły za 
swój: „odcinek*. Pod koniec XIX 
wieku i-w pierwszym  dziesiątku 


przełamały 


naszego wieku na codziennych od-, 


cinkach  powieściowych, obowiązu- 
jących już w każdej cądziennej ga- 


później jednak | 


które z czasem 


zaryzykowaliby po-| 


naogół wysokie: 


oa vitek EE "EE s lae sh M AZ RR I GŁ BÓL NA, 


Po wojnie powieść odcinkowa zdo 
bywa w literaturze coraz większą 
| pozycję. O jej względy starają się 
wszyscy najwybitniejsi autorzy. 
Słynna, później wyklęta powieść 
Remarque'a „Na zachodzie bez 
zmian“, ukazywała się w odcinku 
tej samej starej „Voss“, która roz- 
poczęła kiedyś swoją działalność na 
lodcinku powieściowym od „Wojny 
i pokoju“ Tołstoja. U nas w odcin- 


| 


Nasz teljetom 


— Patrz, jald śmieszny kapelusik; 
ach, cóż za cudaczną suknia! — „wy- 


dziwiamy* zawsze, ilekroć przeglą- 
| damy nasze stare fotografje. 

EE Patrz, jaki śmieszny kapelusik; 
|ach, cóż za reudacżna suknia!—, wy- 
dziwiają* często mężczyźni, ale mał 
|a propos, bo. wtedy, kiedy jesteśmy 
,najmodniej ubrane. A przecież to co 
|modne — nie może być śmieszne. 
Moda jest właśnie ową sugestją zbio- 
' rową, która zmienia nasze poczucie 
| wartości. 

|, Za krótkie, za długie, za wąskie, 
| za szerokie — to nie jakieś oceny 
bezwzględne. Zależy o co chodzi. 
Suknia np. jest za krótka, kiedy są 
modne długie i za długa, kiedy są 
modne krótkie. 


-| sobie właściwe 


wieści Nałkowskiej, Parandowskie- 
go, Nowakowskiego, Z. Kossak i in- 
nych. 

Epoka powojenna przyniosła je- 
dnak na tym wycinku pewne bardzo 
charąkterystyczne novum: powieść 
pisaną specjalnie do odeinka gaze- 
towego, rządzącego się własnemi 
prawami, obliczoną  przedewszyst- 
kiem na efekt i na podniecenie za- 
interesowania czytelnika. Powieść 
ta ma u nas bardzo liczny zastęp 
przedstawicieli — i zwolenników, a 
w swych wędrówkach po różnych 
bezdrożach doznałą tak dziwnych, a 
niesamowitych przeobrażeń, iż sta- 
ła się — mimo całej swej potwor- 
ności — jednym z najciekawszych 
i najbardziej charakterystycznych 
wykwitów it okazów naszej kul- 


tury. 


Ach, żeby ci mężczyźni mieli żyw- 
szą inteligencję! 

Nosimy teraz małe spodeczki ze 
słomy, przybrane piórkiem, trzyma- 
jące się nąd jednem okiem „na sło- 
wo honomu*. Czy to jest Śmieszne? 

Nie, to jest urócze. To — będzie 
śmieszne za pół roku. Dzisiaj byłby 


.|śmieszny kapelusz siedzący głęboko 


na głowie, Poprostu — rondel. 

Kiedy z: początkiem sezonu prze- 
glądamy nowe żurnaąle — wystar- 
cza nam pół godziny, żeby wyrobić 
spojrzenie na świat. 

Zdolni mężczyźni potrzebują na 
to zazwyczaj około tygodnia czasu, 
f muszą oezywiście dużo spacerować 
po ulicy, ewentualnie przesiadywać w 
eukierni. 

Są niestety pośród nich także ta- 
cy pokrzywdzeni przez naturę, którzy 
przyzwyczajają się do linij naszych 
sukien czy kapeluszy właśnie w mo- 
mencie, kiedy już zupełnie co innego 
weszło na widownię. 
` Mężcżyźni tego pokroju rzadko też 
bywają szczęśliwi w małżeństwie. Bo 
jak tu wymagać od kobiety, żeby 
nie kłóciła się z mężem, kiedy po- 
kazując mu z uroczym uśmiechem no- 
wą suknię —- 
duszko, w tej szarej”. 

A tę szarą tymczasem już dawno 
nosi służąca, ostatnio nawet i ona 
niechętnie. 


Mieężczyzmna mie może zdażyć... 


ki Elżbieta i Małgorzata 


Księżniczki angielskie mają tremę 
Przed wizytą pp. Lebrun w Londynie 


Prezydent Francji z małżonką 
jadą wkrótce z oficjalną rewizytą 
do Londynu. Dwór królewski przy- 
gotowuje się już na przyjęcie pań- 
stwa Lebrun. 


ny“ poza rozmową z państwem 
Lebrun, Mają one mianowicie przy 
gotować specjalne przemówienie, 
przez siebie ułożone, w którem po- 
dziękują oficjalnie panu prezyden- 


Przedewszystkiem małe księżnicz- | towi i pani prezydentowej za. wspa- 


pracują niałe lalki, jakie od państwa Lebrun 


intensywnie nad językiem francu- | przywieźli im rodzice z Paryża. 


skim. Zostało ustalone przez szefa 


W związku z tem odpowiedzial- 


protokółu dyplomatycznego, że có-| nem zadaniem, księżniczki Elżbie- 


reczki króla * będą 


rozmawiały z ta i Małgorzata odczuwają już po- 


państwem Lebrun tylko po fran- | dobno tremę. 


cusku. 
Dla nabrania wprawy i pięknego 


x 
Jeśli chodzi o znajomość języka 


akcentu — przez parę godzin dzien | francuskiego na dworze króla An- 
nie słuchają płyt, nagranych w ję- glji — to wiadomo, że wszyscy wła 


zyku francuskim, oczywiście ze spe | 
cjalnym tekstem. Są to wesołe hi- | 
storyjki, bajki i wierszyki dla dzie- | 
ci. i 

Na córeczkach króla ciąży jesz- 
cze inny „obowiązek dyplomatycz- | 


| 


i 


Jakąż opinję możną mieć o ta- 
kim mężczyźnie? Poprostu, wyraża- 
jąc się, grzecznie — jego umysł pra- 
cuje w zbyt wolnem tempie. 

Niedawno opowiadała mi nieszczę- 
śliwa żona jednego „z takich“, że 
kiedy była z mężem w cyrku, on 
pokazując je? cłowna zawołał: „O, 
o, taki sam kapelusik nosi jak twój, 
zupełnie taki sam!*. 

— Biedny człowiek — westchnę- 
łam, słysząc to. (Oczywiście nie — 
clown, tylko mąż). Przypomina mi 
on tego prostaka z bajki Anderse- 
na, który w czasie wielkiej uroczy- 
stości, zamiast mieć przyjemność 
podziwiania, jak wszyscy, pięknego 
złotem litego płaszcza królewskiego 
— zobaczył, że król jest... nago. 

I cóż mu przyszło z tej super — 
trzeźwości? Król się zawstydził, a 
wszystkim zrobiło się okropnie przy- 
kro. 

Kobiety są dlatego gorącemi pa- 
trjotkami Mody, bò wiedzą gdzie jest 
miejsce na trzeźwość w życiu, a 
gdzie na poddanie się urokom fascy- 
nującej sugestji. 

A śmieszny jest — nie ten, czy 


Słyszy: „A ja cię wolę, inny nasz kapelusik — (bo każdy 


z czasem staje się śmieszny) — ale 
mężczyzna, który nigdy z właściwą 
oceną nie móże zdążyć. 

ha. jot. 
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szaleństwe parasola 


i Popularność symboler 


Jeszcze w sierpniu ubiegłego roku 
nikt na świecie nie mówił o paraso- 
'lu Chamberlaina. Dopiero głośne wy- 
prawy powietrzne premjera  angiel- 
skiego dọ Niemiec wzbudziły zaim- 
| teresowanie dla tego powszedniego 
w Angljt przedmiotu. Starszy pan w 
|cywilu, z parasolem w ręku dziwnie 
| odbijał od militarnego tła brunat- 
| nych. mundurów hitlerowskich. 


|  „Umbrelła* Chamberlaina ` urosła 
rychło do miary symbolu — współ- 
| czesnej gałązki oliwnej,  dzierżonej 
przez staromodnego apostoła pokoju. 

Symbol podbił wyobraźnię naro- 
dów. Zaczęło się we Francji, gdzie 
powszechnie nazywa się tęraz para- 
sol „szamberleńem* 1 gdzie stanowi 
'en temat nie kończących się żartów, 

Za tym przykładem poszły inne kra 
je kontynentu. Wielka Brytanja ostat- 
nia zainteresowała się parasolem pre- 
mjera. Ostatnia, ponieważ w An- 
glji każdy nosi parasol niezależnie od 
aury. Możnaby nawet zaryzykować 
twierdzenie, iż nasze „przysłowie. „pa- 
rasol noś i przy pogodzie* wywodzi 
swój rodowód z nad Tamizy. 

Przeciętny londyńczyk nie rozstaje 
się ze swym parasolem nawet w cza- 
sie najbardziej beznadziejnej suszy. 
W najpiekniejszy słoneczny dzień, 
kiedy niema ani jednej chmurki na 
niebie, setki tysięcy  londyńczyków 
spacerują z pięknie zwiniętym para- 
solem przy boku. Dla cudzoziemca 
jest to zjawisko conajmniej dziwacz- 
ne — dła Anglika najzupełniej nor- 
malne, nie widzi on w tem nić szcze- 
gólnego. 

Co najciekawsze jednak, parasol 
Anglika jest równie pięknie zwinię- 
ty w czasie ulewy, jak w dzień sło- 
neczny. Londyńczyk, mimo częstych 
deszczów, rzadko otwiera swój para- 
sol. 


Skoro niebiosa zaczynają zraszać 
ziemię angielską, dżentelmen wsłada 
do własnego samochodu, taksówki, 
ewentualnie autobusu lub kołei pod- 
ziemnej. Parasol jest mu w gruncie 
rzeczy niepotrzebny. Ałe stał się on 
niejako częścią stroju narodowego i 


l 
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konserwatywny Anglik niechętnie się 
z nim rozstaje. 

Skoro jednak kontynent zaintere- 
sował się tak bardzo parasolem prem- 
jera, i Anglicy zwrócili uwagę na 
dziwaczność zabierania tego przed- 
miotu do samolotu. Zaczęto opowła- 
dać sobie niezliczone anegdotki, two- 
rzyć dowcipy, rysówać karykatury 
parasola. 

Znakomity Low zamieścił w „Eve- 
ning Standard'* wspaniały rysunek 
parasola z napisem „si vis pacem — 
para umbrellam* i obok szkic maso- 
wej produkcji tych narzędzi pokoju. 

Potem zabrałi się do praey pio- 
senkarze i teraz cała Anglja śpiewa 
o: parasolu. 

„Rysownicy ogłoszeniowi nie mogli 
pozostać w tyle — widuje się teraz 
na; łamach pism parasol reklamują- 
cy wszystko możliwe, od wycieczek 
morskich począwszy, bodajże na cze- 
koladzie skończywszy. 

Wielka Brytanja zasypana jest lal- 
kami, przedstawiającemi Chamberlai- 
na oczywiście z parasolem. 

Szkocka liga rozwoju gospodarcze- 
go obrała sobie ten sam parasol za 
godło, dodając napis: „dla pokoju i 
prosperity. 

Istne szaleństwo parasolowe! 

Złośliwi opowiadają, że w czasie 
spotkania w Monachjum Chamber- 
lain akceptował wszystkie żądania 
Hitlera. Skóro jednak kanclerz za- 
żądał oddania parasola, premjer z 
oburzeniem sprzeciwił się, eświadcza- 
jąc: 

— Nie, parasola pan nie dostanie, 
this is British... 

Zresztą sam Chamberlain poddał 
stę tej manji. Na pewnym bankiecie, 


Podsłuchane 
(Dwóch panów mówi o trzecim) 
Ten pan o wszystkiem 
wie doskonale 
Bo „Kurjer Polski” 
czytuje stale, 


przed wyjazdem do Rzymu, wygło- 
sił om przemówienie, które zaczął 
od słów: 

— Kiedy byłem małym chłopcem... 

Wszyscy obecni zaczęli się śmiać, 
sądząc, iże premjer zamierza pow- 
tórzyć swe młodzieńcze, nięzmiernie 
teraz w Anglji popularne hasło: sko- 
Z ci się za pierwszym razem nie 
uda, próbuj, próbuj, próbuj jeszcze 
PAZ F razem jednak Chamber- 
lain opowiedział inną historyjkę: 

— Kiedy byłem małym chłopcem, 
rodzice zabrali mnie na wycieczkę 
do dżungli. Była z nami wtedy je- 
dna starsza pani. Pewnego dnia za- 
uważyła oną z przerażeniem, że w 
odłegłości załedwie kilku kroków po- 
tężny lew gotuje się do skoku na 
nią. Nie trzeba dodać, iż była strasz- 
nie przerażona 1 nie wiedziała co 
ma robić, "W desperacji otworzyła 
parasol im. lew uciekł. — Obecnie, 
proszę państwa, wybieram się do 
Rzymu. Wiem, że pogoda jest tam 
piękna, niema  deszezu ani śniegu, 
ale zabiorę mój parasol ze sobą! 

Notabene pewne muzeum włoskie 
zwróciło się do Chamberlaina z pro- 
śbą o ofiarowanie historycznego pa- 
rasola z okresu Kryzysu. Premjer 
odmówił w grzecznym liście, twier- 
dząc, iż parasol ten jest bardzo 
zniszczony... eo zresztą jest prawdą. 

Parasol — symbol, przedmiot drwin 
I docinków, anegdotek i karykatur, 
oddał Chamberlainowi w gruncie rze- | 
czy wielkie usługi. Wprawdzie nie | 
jako osłona przed deszczem, ale ja-| 
ko oręż polityczny. Ten na wskroś | 
pokojowy przedmiot przemówił do 
mas, trafił do wyobraźni ludzi pro- 
styceh i ułatwił uzyskanie ich popar- 
cia dla polityki „uspokojenia“, 

Teraz polityka ta została już za- 
kończona, ale parasol pozostał w ar- 
senałe politycznym i — jeśli nie 
przesłonią go wielkie wydarzenia — 
pozostanie w nim na długo. Tak 
przynajmniej należy wnosić ze zwięk- 
szającej się wciąż fall popularności 
tego czarnego, długiego przedmiotu, 
który urasta już niemal do miary 
podpory Imperjum TJ'S 


dają nim dobrze. Raz na tydzień 
zresztą, w czasie podwieczorku, któ- 
ry gromadzi przy stole całą rodzinę 
królewską — przyjęte jest mówić 
wyłącznie po francusku. 

Pozatem królowa Elżbieta rozma- 
wia zawsze tylko w języku francu- 
skim z kuchmistrzem dworu p. Re- 
né Roussin, A są to częste rozmo- 
wy, ponieważ królowa w dużym 
stopniu zajmuje się osobiście go- 
spodarstwem. 

X 

W ramach przygotowań na przy 
jęcie państwa Lebrun wyłoniono o- 
statnio specjalny komitet, którego 
zadaniem jest wybór 80 dziewcząt 
angielskich, odznaczających się wy 
jatkową urodą i... wzrostem 1 m. 
65 cm... 

Dziewczęta te reprezentować będą 
wszystkie prowincje Francji. Mają 
one nosić odpowiednie kostjamy re 
gjonalne i rzucać kwiaty pod nogi 
państwa Lebrun w chwili kiedy: bę- 
dą oni wchodzić do Foreign Office 
na przyjęcie, wydane przez lorda 
Halifaxa, i t 

Ć (i). 


Premiery filmowe 


e 
„Chwila pokusy 
. i 
(Kino „WVietoria*) 

Ten amerykański dramat familijny, 
świadczy, że pewne stosunki po tam- 
tej stronie Atlantyku nie różnią się 
tak bardzo od naszych. y 

zamożny ziemianin, p. Linden (Mel- 

vyn Douglas) żeni się z tancerką 
„parkietową”* (Joan Crawford) w No- 
wym Jorku I przywozi ją do siebie na 
wieś, Tout comme chez nous. Z tą 
moóże różnicą, że nowożeńcy przyby- 
wają samolotem. Starsza siostra zie- 
mianina, Hanna, wita przybyłą ozię- 
ble, przepowiadając, że „to się źle 
skończy“. Młodszy brat (Robert 
Young) jest w niej zakochany, ku 
rozpaczy swojej żony Julji (Margaret 
Sullavan), która go ubóstwia. 
KE tu wywiązuje się dramat, Nie dla 
tego, że rodzina Lindenów jest „wiel- 
ka* (Amerykanie zaczynają górować 
nad Europą sanobizmem arystokraty- 
cznym) tylko poprostu dlatego, że 
bohaterkę otacza jakaś niepokojąca 
aura erotyczna, która, bez jej woli 
i winy, pociąga ku niej mężczyzn... 
Aby wypłoszyć intruzkę, Hanna pod- 
pala dom... Aby nie patrzeć na zdra- 
dẹ swego Romea — Julja rzuca się 
w płomienie. Skruszony małżonek, 
przemógłszy „chwilę pokusy“, pada 
do jej stóp, a bohaterka odjeżdża z 
mężem i ze swą niepokojącą aurą. 

Ze strony formalnej jest to teatr 
ale teatr iw dobrym rodzaju, Skład? 
się na to wzorowa reżyserja (Frank 
Borzage) i koncertowa gra zespołu, 
w którym wyróżniają się, obok Joan- 
ny Crawford, coraz lepszy Robert 
Young i bardzo dobra Margaret Sul- 
lavan, Publiczność polska zna tę sym 
patyczną postać z dwóch dobrych 
filmów: „Co dalej, szary człowieku?“ 
i „Zaledwie wczoraj”. Robert Young, 
niezrównany w rolach młodych lowe- 
lasów i hulaków, tym razem zdoby- 
wa Się na akcenty głębsze, 

Przez film przewija się walc Szo- 
pena, zmodernizowany  tanecznie w 
pierwszej scenie na dancingu, gdzie 
Joan Crawford, zawsze efektowna, 
przypomniała się nam, jako „tańczą- 
ca Venus“. Film warto zobaczyć. 

B. 


Przyrostnaturalny w Paryżu 


zmniejsza się zastraszająco 


Świeżo ogłoszone dane statysty- 
czne, dotyczące ludności Paryża, 
stwierdzają wyraźnie ogromne 
zmniejszenie przyrostu naturalnego. 

Urodzeń w r. 1930 było 42.137, 
w 1937 — 31.541, w 1938—30.976, 
Zgonów w-r. 1930 było 38.219, w 
1937 — 33:739, w 1938 — 33.572. 
NI więc, że już od SRO lat 
iczba zgonów przewyższa liczbę u- 
rodzeń, p ji 


/Rozmiaru etaltyzsnu w Polsce 
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Udział państwa w produkcji 


Na stronie 189 swego sprawo:-| (47,0%), eksport drewna tartego| śle bawełnianym państwo kon- 


zdania stwierdza Komisja: 

Biorąc za podstawę r. 1936 względ- 
mie 1935, zależnie od rozporządzalnych 
materjałów Informacyjnych stwierdza- 
my, liż gospodarka etałystyczna rozelą- 
ga się na niemal wszystkie gałęzie pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej, komu- 
mikacjł, handlu 1 finansów. Nie we 
wszystkich wprawdzie gałęziach Pań- 
stwo występuje fako samodzielny pro- 
ducent lub kupiec. W wielu poprze- 
staje na posiadania udziałów w przed- 
siębiorstwach prywatnych. Niektóre ga- 
tezle i to nietylko z zakresu monopoli 
skarbowych lub admlnistracyjnych znaj 
dują się całkowicie w ręku Państwa — 
przedsiębiorcy, np. lotnictwo cywilne 
lub żegluga morska 


Nie są to twierdzenia gołosłow- 


ne. W rozdziale „Zasięg i ogólne | 


rozmiary gospodarki państwo- 
wej” zadała sobie komisja trud 
dokładnego obliczenia procento- 
wego udziału przedsiębiorstw 
państwowych w naszej produkcji 
w 37 dziedzinach. Pominięto tyl- 
ko kilka drugorzędnych dziedzin. 

Otóż wg. tych danych w 100 


państwa: produkcja soli potaso- 
wych, samochodów (obecnie stan; 
się nieco zmienił w związku z roz| 
szerzeniem fabryki samochodów ų 
Lilpopa). przemysł lotniczy, pro- | 
dukcja czystych wódek i skaża- | 
nie spirytusu, produkcja 
bów tytoniowych, komunikacja 
lotnicza, poczta, telegraf i radjo- 
telegraf, wreszcie radjo. 

To są prawne czy faktyczne 
monopole państwowe. 

W niektórych dziedzinach pró- 
dukcja państwowa stanowi więk- 
szość ogólnej produkcji. Miano- 
wicie, państwo produkuje 84% 
soli, w ręku państwa znajduje się 
55—70% (zależnie od tego jak v- 
bliczać będziemy udział państwa 
w _przedsiębiorstwach  miesza- 
nych) produkcji hutniczej (obec- 
nie stan ten zmienił się na ko- 
rzyść zakładów prywatnych po 
włączeniu Zaolzia z hutą trzy- 
niecką), do państwa należy 93.3% 
kolci żelaznych, 96-—97% żegln- 
gi morskiej to żegluga państwo-. 
wa; wreszcie telefony należą do 
państwa w 73%. Jest to druga 
wielka grupa działów produkcji, 
prawie że zmonopolizowana. 

Teraz wymienimy działy, 
których produkcja 


w 


czą jednak 25% 
mi wpływ na kształtowanie się, 


wyro- | 


państwowa. 
wprawdzie nie przeważa, przekra-' 
i ma olbrzy-| 


(39,0%), eksport zboża (31,8%), 
zdrojowiska (33—55%), banki 
(35,0%, a z kasami i bankami ko- 
munalnemi 45,8%) i ubezpieczenia 
(48,1%), przyczem w ubezpiecze- 
niach rzeczowych udział państwa 
wynosi 51,6% a w przymusowem 
ubezpieczeniu od ognia aż 91,0%. 

Wreszcie przychodzi długa lista 
tych działów, gdzie państwo po- 
siada udział poniżej 25%. 

Do nich należy: węgiel (18,9— 
24,3%), ropa naftowa (0,8%), 
przeróbka ropy naftowej (19,4%), 
produkcja gazoliny (8,7%), gazu 
ziemnego (22,8%), przemysł che- 
miczny jest upaństwowiony w 
20—25% (tutaj trudno obliczyć 
procent z uwagi na charakter pro 
produkcji) przyczem-w dziale pół- 
produktów barwnikarskich pro- 
dukcja państwowa wynosi 95,5%, 
przemysł graficzny należy do 
państwa w 12.0%, przemysł elek- 


troluje, po uwzględnieniu Schei- 
blera i Grohmana — 16,2% pro- 
dukcji, udział państwa w produk- 
cji tartacznej wynosi 17,3%, w 
produkcji dykt 10,5%, w beko- 
nach 7,0%, w komunikacji au- 
tobusowej 9—10%, w spedycji 
morskiej 11,6—20,0%, i w pro- 
dukcji energji elektrycznej 7,9% 
(udział ten wzrośnie po urucho- 
mieniu Rożnowa). 

Dobiegliśmy do końca tej przy 
długiej litanji. Ilustruje ona do- 
statecznie prawdziwość twierdze- 
nia komisji podanego na wstępie. 
Równocześnie wskazuje ona jak 
wielkiem zagadnieniem jest u nas 
etatyzm. I dla budżetu państwa, 
które tak silnie zaangażowało się 
w przedsiębiorczość, i dla całego 
gospodarstwa, bo produkcja pań- 
stwowa wciska się wszędzie, pro- 


speracja wszystkich niemal dzia- 


łów naszej produkcji zależy od 


trotechniczny w 12,5% (w tem| gospodarki przedsiębiorstw pań- 
procentach znajduje się w ręku | teletechnika 84.0%), w przemy-! stwowych. 


Odznaczenie przedstawicieli przemysłu francuskiego 


w Polsce 


\ W ministerstwie Przemysłu i Han 
[dlu odbyła się uroczystość wręcze- 
inla Krzyżą Komandorskiego „Odro 
dzenia Polski* p. Robertowi Huet, 
Prezesowi Zrzeszenia Przemysłow- 
ców Francuskich w Polsce i Prezeso 
wi Towarzystw Grupy Huty Ban- 
' kowej, oraz p. Eugenjszowi Motte, 
Prezesowi Zakładów „Union Tex- 
i tile“, jak również Krzyża Oficer- 
lskiego „Odrodzenia Polski" p. A- 
lexis Bartet, Dyrektorowi Galicyj- 
skiej Spółki Kopałń Węgla w Li- 
biążu i p. Roger Kaeppelin, Delega 
towi Zrzeszenia Przemysłowców 
Francuskich w Polsce i wicepreze- 
|sowi Izby Handlowej Polsko - Fran- 
cuskiej w Warszawie. 


Pan Minister Antoni Roman 


| 


wygłosił przy tej okazji przemówie- 
nie, wyrażając uznanie dla zasług i 


przedstawicielom przemysłu frańcu- 
skiego. 

W przemówieniu swojem min. 
Roman powiedział m. in.: 

„Co się tyczy w szczególności 
kapitału francuskiego w Polsce, to 
tradycyjne węzły przyjaźni, łączą- 
ce nasze obydwa kraje, nie są bez 
wpływu na naszą tak zgodną 
współpracę ekonomiczną i na nasze 
wspólne wysiłki, zmierzające do za- 
pewnienia całkowitej harmonji in- 
teresów przemysłu francuskiego w 
Polsce i interesów naszej gospo- 
darki narodowej,“ 


Zebranie plenarne 
Rady Handlu Zagranicznego 


W dniu wczorajszym odbyło się 
w gmachu Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Warszawie zebranie ple- 
|narne rady handlu zagranicznego, 


| które otworzył dłuższem przemówie 


niem prezes Rady sen. C. Klarner. 

Prezes Klarner scharakteryzował 
sytuację gospodarczą kraju i na 
tle tem podkreślił zadania, jakie 
stoją przed Radą Handlu Zagra- 


stosunków w tych dziedzinach. p» 


Na zakończenie mówca scharak- 


Należą tutaj: kamieniołomy: teryzował prace, przeprowadzone w 
(: 2 teji Mi i i k =. : : 
MA 0% AR aa peak pia kierunku dalszego podniesienia 
sh í $ ! sprawności Rady. 


(29.3—53.0% produkcji zależnie! 


sposobu obliczania). lasy | 


Dostawy dla Litewskiej 
Spółdzielni wojskowej ' 


W pierwszej połowie marca Spo- 
dziewany jest przyjazd do Polski 


dyr. Litewskiej Spółdzielni Woj.-, 
skowej w Kownie, p. L. Butkie-i 


wiciusa. 

Dyr. Butkiewicius podczas swego 
pobytu w Polsce przeprowadzić ma. 
rozmowy na temat ewentualnych 
dostaw dla Spółdzielni. 


Nowa elektrownia w COP 


W niedługim czasie ukończona 
zostanie w pobliżu Niska nad Sa- 
nem budowa wielkiej elektrowni o 
mocy 40.000 klw. 

Zadaniem tej elektrowni będzie 
m. in. zasilanie w energję elektrycz- 
ną zakładów przemysłowych w 
Stalowej Woli. ~ 


Przeniesienie 
Rady Zrzeszeń Kupców 
Podróżujących 
do Warszawy 


5 marca b. r. w Poznaniu odbę» 
dzie się Zjazd Delegatów Rady 
Zrzeszeń Chrześcijańskich Przedsta 


_ wicieli Handlowych i Kupców Po- 


dróżujących. Na Zjeżdzie postawio- 


Następnie zastępca sekretarza 
generalnego Rady dr, Andrzej Mar- 
chwiński złożył sprawozdanie z 
prac Rady, poczem uchwalono bu- 
dżet na rok 1939. 

Wreszcie delegat Związku Izb 
Przemysłowo-Handlowych w No- 
wym Jorku p. Henryk Taubenfeld 
wygłosił referat na temat stosun- 
ków handlowych Polski ze Stana- 
mi Zjednoczonemi, a dyrektor Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Łodzi 
inż, Karol Bajer — omówił stosun- 
ki handlowe polsko-sowieckie. 


Losowtnie ks'qżeczek promowanych P.R.0. | 


serji V 


Dnia 27 lutego 1939 r. odbyło się w 
PKO. piąte publiczne premjowanie 
książeczek  oszczędnościowych pre- 
mjowanych serji V, grupy „B'* 

W premjowaniu brały udział ksią- 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
nie do dnia 31 stycznia 1939 r. r 

Premje po zł. 500 padły na nr. nr.: 
633042 656439 658410 658995 663289 
664846 682847 694998. 

Premje po zł. 250 padły na 
602038 603178 611841 613867 
628535 632774 636251 641199 
648078 649434 649790 650874 
652169 659782 662851 669541 
671803 672282 674437 674496 
676194 680426 684401 685479 
694319 696908 698540 698754 


Premje po zł. 100 padły na 
600333 601050 604884 606376 
608368 608729 609124 609887 
610043 610879 611057 611468 
616869 617534 617560 617687 
618612 619849 619917 620148 
620401 620706 620742 620822 
622658 622864 627229 628124 
629277 629521 629963 631484 
636821 637072 637562 639108 
639735 640382 640380 641113 
641277 641966 642367 643727 
644336 646230 847106 647888 
649081 649416 649549 652615 
652923 655434 6550763 6568323 
659885 659925 660059 660743 
661417 662212 682394 663265 


nr. nr.: 
622028 
645109 
651777 
670625 
676036 
687174 
699229. 
nr. nr.: 
606542 
610039 
616114 
618476 
620313 
622463 
628243 
635907 
639681 
641124 
844014 
647972 
652772 
659741 
861058 
663656 


676824 
681500 
684328 
688078 
839668 
693155 
687241 
699554. 


674045 
677836 
681887 
685536 
689127 
692362 


875548 
678729 
882881 
636085 
689399 
| 8692559 
693426 694561 694981 
688108 689004 699265 

3844 premij po 50 zł. 

Po raz drugi padła premia 
na książeczkę nr. 651777, zł. 100 na 
książeczkę nr. 620742, 628124, 640362, 
641966, 661058, 682881, zł. 50 na ksią- 
żeczki nr. nr.: 621216, 628676, 633624, 
641733, 645906 i 650597. i 

Ogółem padło 517 premij na sumę 
zł. 42.950. 

O wylosowanych premjach właści- 
ciele. książeczek są powiadomieni Ii- 
stownie, 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
dów oszczędnościowych premjowanych 
serji V jest stały wzrost liczby pre- 
mij w miarę wzrastania wkładów na 
książeczce, przyczem po otrzymaniu 
premji, książeczki nie tracą swej 
wartości, lecz nadal biorą udział w 
następnych premjowaniach pod wa- 
runkiem regularnego opłacania dal- 
szych składek. 

Premje wylosowane Ww poprzedniem 
premjowaniu, dotychczas niepodjęte: 
zł. 250 na fir.: 605394, 

Zt. 100 na nr. nt.: 
628676 663815 665696. 

24. 50 na nr. nr.: 


873843 
676817 
681514 
884935 
688435 
689803 


zł. 250 


602650 
608297 805645 


13056 


B. min. M. Dolanowski 
© roli Komunalnych Kas Oszczędności . 


Prezes Związku Związków 
K.K.O. p. M. Dolanowski udzie- 
lił agencji „Iskra” wywiadu na 
temat zadań i roli K.K.O. w Pol- 
sce. | 

Pomoc rolnictwu i zapewnie- 
nie opieki finansowej stanowi 
średniemu uważa prezes Dola- 


nowski za jedną z podstawowych 
funkcyj K.K.O. i zarazem za pod- 


stawowy warunek rozwoju 'go- 


spodarezego Polski. 4 

Interesujący ten wywiad uka- 
że się w najbliższym czasie w 
naszej specjalnej publikacji go-- 
spodarczej. ą 


er“ 


Wywóz tkanin bawełnianych do Egiptu 
Kontyngent na rok 1939 


Jak wiadóomó, w r. 1939 wpro- 
wadzona zostanie w Egipcie zasa- 
da  kontyngentowania przywozu 
tkanin bawełnianych. Kontyngenty 
przyznawane poszczególnym krajom 
uzależnione są od ilości zakupio- 
nej bawełny, przyczem podział ich 
dokonywany jest za pomocą spe- 
| ejalnie ustanowionego klucza. 
| Jak nas informuje Izba Handlo- 
iwa Polsko - Egipska, Polsce przy» 


znany został na rók 1939 kontyń- 
gent w wysokości 5.8926 tys. mtr. 
kwadratowych tkanin bawełnianych. 
Władze egipskie dopuszczać będą 
import tkanin bez wydawania poz- 
woleń wwozowych i bez specjal- 
nych ograniczeń, natomiast z chwi- 


lą wyczerpania kontyngentu, dalszy 


import zostanie automatycznie za: 


"mknięty. 


| Rozwój eksportu hutniczego 


W styczniu r. b., hutnictwo pol- 
skie otrzymało, według danych Zw. 
 Eksportowego Pols'ich Hut Żelaz- 
nych, następujące zamówienia za- 
graniczne: żelazo prętowe 9.248 t., 
kształtowe 3.080 t., uniwersalne 122 
t, taśmowe 690 t., na drut 775 t., 
blach grubych 511 t., średnich — 
392 t., cienkich 1.392 t., ocynkowa- 


1.941 t. 

Ogółem zamówienia zagraniczne, 
w styczniu wyniosły 20.066 t., w 
wartości około 5 i pół milj. zł W 
tym okresie wpłynęło najwięcej za- 
mówień z Bułgarji 28 proc., Nie- 
miec — 17,7 proc Urugwaju—8,8 
proc. Turcji — 8,3 proc. .Holandji 
1,5 proc. Indyj Holenderskich =r 


nych 858 t. Szyn i materjałów na+|5,7 proc, Brytyjskich — 3,6 proc, 
wierzchni kolejowych 1.057 t.. ruri Wenezueli — 2,5. proc. 


Stoisko oświaty w Pawilonie Pol- 
ski w Nowym Jorku, urządzone 
przez inż, arch. dr. Stefana Sie- 
nickiego,” przy współpracy wybit- 
nych pedagogów, uwypukla nowo- 
czesną tendencję oświaty w Polsce, 
dążącą do umóżliwienia uczniom 
w każdym wieku i w każdem sta- 
djum oświaty przejścia do szkoły 
zawodowej, aby drogą tą stworzyć 
kadry oświeconych rzemięślników, 
robotników technicznych, rolników, 
techników lub kupców. W stoisku 
uwzględnione jest ponadto szezegó- 
łowo życie społeczne szkoły, ze 
specjalnym naciskiem na społecz- 
(ne zadania jednostki. Wreszcie 
|przedstąwiona jest działalność or- 


1 
t 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz byłą utrzymana, je- 
dynie słabsza dla waluty  holender- 
skiej. Obroty były średnie. Notowa- 
no: Amsterdam 282, Bruksela 89.35, 
Helsingfors 10.97, Kopenhaga 111.06, 
Londyn 24.87, Medjolan 27.90, Nowy 
Jork 5.30, Nowy Jork kabel 5.30.25, 
Paryż 14.07, Sztokholm 128.05, Zu- 
rych 120,50. Bank Polski płacił za 
dolary amerykańskie 5.26.50, kanadyj 
skie 5.25, floreny holenderskie 281, 
franki francuskie 14.01, szwajcarskie 
120, belgi belgijskie 89.10, funty an- 
gielskie 24.78, guldeny gdańskie — 
89.75, korony duńskie 110.55, norwes- 
kie 124,45, szwedzkie 127.45, liry wło- 
skie odcinki do 100 lirów 16.10, mar- 
= E aea 10.70, niemieckie srebrne 
75:50. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na rymku papierów procentowych 
tendencja była. słabsza nieco, przy 
większych obrotach 412%, wewnętrz- 
ną. Nótowano: 30/, inwestycyjna I em. 
95, serja 98, TI em. 95 — 05.25, 40/, 
dolarowa wobec ciągnienia bez tran- 
zakcji, 4740/, wewnętrzna 68, 4%, kon 


Na weżorajszem zebraniu giełdy zbo 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł? 3.165 t, w tem żyta 
1.345 t. Notowano za 100 klg. parytet 
wagon Warsżawa w handlu  hurto- 
wym, w ładunkach  wagonowych: 
pszenica jednolita 20,75—21.25, zbie- 
rana 20,25 — 20.75, czerwona szkli- 
sta 22.25 — 22.75, żyto I st. 14,25— 
14.75, jęczmień browarny 18,25—18.75, 
jęczmień I st. 17—17.25, II st, 16,75 
—17, Ill-ci stand. 16.50 — 16.75, o- 
wies I st. 15—15.25, II st. 14—14.50 
gryka 18.75—19.25, mąki pszenne w 
zależności od gatunku 19—41, paste- 
wna 16—17, żytnia wyciągowa 28— 
27, żytnia 1 gat. 24.25—24.75, razo- 
wa 19,25—19.75, śrutowa 13.50—14, 
ziemniaczana „superior“ 30.75—31.75, 
otręby pszenne grube 12.25 — 12.75, 
średnie i miałkie 11.25 — 11.75, ty- 
nie 9.75 — 10.50, jęczmienne 9.75— 
, 10.25, grochowe 1550 — 16, mieszan 
ki otrębowo-makuchowe o zawartości 
21—23 proc. bialka 20—21, mieszan- 
ka makuchowa o 27 — 30 proc. bial- 


| Oświata w Polskim Pawilonie w Nowym Jorku * 


pracy tym szezególnie zasłużonym | 


ganizacyj młodzieżowych, a więc 
Czerwonego Krzyża, harcerstwa, ru 
chu eucharystycznego, akcji kato- 
lickiej, Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
związków krajoznawczych, towá- 
rzystw budowy szkół, towarzystw 
oszczędnościowych, spółdzielczych, 
samowychowawczych,  organizacyj 
międzyklasowych i międzyszkolnych, 
sportowych, narciarskich, campingo 
wych itd. 

Osobno przedstawiono w kilku- 
dziesięciu ogromnych zdjęciach typ 
nowych budowli szkolnych, dzieciń 
ców, ogrodów zabaw, szkół techni- 
cznych i wyższych, szkolnictwa Śre 


| dniego i powszechnego. 


Gielda pieniężna 


solidacyjna odcinki większe 1 drobne 
68.50, 5% konwersyjna 71.50, 50/ ko- 
lejowa 69.50, drobne 67.50, 434% 
ziemskie 64.75, 4%, ziemskie 55, 5%/ 
Warszawy z r. 1933 — 74.25, odcinki 
po 1.000 zł. — T5, 5%, Liiblina z ro+ 
ku 1983 — 62.50, 50/, Łodzi z r. 1938 
65.50, 50/, Piotrkowa z r. 1938—61,75. 
ARCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by: 
ła niejednolita, przy większych obro- 
tach akcjami metalurgicznemi. Noto- 
wano: Bank Polski 134, Cukier 43.50— 
42.75 — 43.25, Węgiel 44.25—44.75— 
44.25, Lilpopy 95, Modrzejów 21.50— 
21.75—21.50, Norblin 104.50, Ostro: 
wiec 81.50, Starachowice 61—60, Ży» 
rardów 70.50-70.25, Haberbusch — 
70.50—72—71, Zieleniewski 83,50. 

W obrotach  pozagiełdowych: U 
inwestycyjna serja II em. — 109, 
Rudzki 13,20 — 13,25. 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
, WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 95, 

Inwestycyjna H em. — 95,28 

Konwersyjna — 7L 

KRonsolidacyjna — 68,50. 

Wewnętrzna — 68. 

Dołarówka — mienotowahą. 


| -. Giełda zbożowa 


34, wyka jara 20—21, peluszka 22— 
24, łubin niebieski 12.25—12.75, żółł: 

14.50—15, seradela targowa 19—20, 
o czyst. 95 proc. 23—24, rzepak zimo 
wy 53.50—54.50, jary 4850—4950, 
rzepik zimowy 47—48, jary 49—50, 
siemie Iniane 54—55. słonecznikowe— 
45—50, mak niebieski 95—97, gor- 
czyea , 59—62, koniczyna czerw. suro- 
wa bez grubej- kanianki 85—95, o 
czyst. 97 proc. 115—125, biała suro- 
wa 260—280, o czyst. 97 proc. 310— 
330, koniczyna szwedzka 180—220, 
rajgras angielski 100—105, makuchy 
Iniane 22.50—24.50, rzepakowe 15,25— 
15.75, konopne 14—1450, palmowe — 
16.75—17.25, kokosowe 18.50—19, sto- 
necznikowe 21.50 — 22, słoma żytnia 
w snopkach 4,75—5.25, siano praso- 
wane I gat. 7,50—8, gat. II-gi 6,25— 
6.75, tymotka 44—48, przelot 75—90, 
lucerna francuska 260—280, węgierska 
400—425, ząb południowo-afrykański 
24.50—25.50, ząb amerykański 32—33, 
nasióna buraków pastewnych 55—56, 
nasiona marchwi pastewnej 180—200, 


| ny będzie wniosek, aby Radę Zrze- 
szeń przenieść do Warszawy 


664785 665084 605805 685916 


669118 | 808814 612248 612495 624276 631894! ka 21.50—22.50 groch polny 2350— kminek 65—70, kanar 40—45, 
660680 670357 672936 673048 z 


673556 632869 637406 638630 674500, 25.50, zielony 27—28, Victoria 82— 


a "iu ZONE Fred 


now "we 


«mej do przewozu buraków, roz- 


„znacznie przyspieszyć. 


/Świetliska 
kład, 


-—— 


JAK ŻY JE KRAJ 


Na tr trasie wielkiego kanału Warta--Gopło--Wisła 


prym trzyma inicjatywa prywatna 


Konin, w marcu. 
"Budowa wielkiego kanału, któ- 
ry poprzez“ Gopło dą połączenie 
Warty z Wisłą, oży wiła znakomi-| 


cie -całą okolicę. Wszędzie można 


zauważyć ruch. Wszędzie trwają 
przygotowania do nowych, po-| 
myslniejszych warunków, sry 
nastaną wraz z oddaniem do u-| 
żytku tej pięknej inwestycji ko-| 
munikacyjnej. 

l, jak zawsze, jak wszędzie, 
gdy tylko przychodzi gdzieś do 
spełnienia zasadniczego postulatu 


życia gospodarczego — ułatwie- | 
nia transpor tu, budzi się i rozwi-. 
ja inicjatywa prywatna. | 


A więc cukrownia w- Gosławi- 
‘cach przystępuje do budowy ca- 
tej flotylli barkowej, przeznaczo- | 


szerzając znakomicie zasięg ich, 


zakupu, wobec otwierających się. 


ułatwień  przewożowych. A w 
i Skulsku znów, pobliskiem mia- 
steczku, ~ ośrodku miejscowego | 


handlu zbożowego, wysłańcy jed- | 
riego z większych przedsiębiorstw | 
poznańskich już oglądali tereny, | 
„na klórych moźnaby pobudować 
składę zbożowe. Podobne: objawy. 


n budzenia się pożytecznej inieja- | 
*+ lvwy prywatnej można zaobser: | 
r owować” wszędzie, 
„ „miejscowościach, 
G: hicie działania przyszłęgo kanaj 1! 


„leżących. w: or- 


„A prężność tej inicjatywy pry- 
wótnej, w szybkość, z jaką powsta”! 
ją 1 realizują się pomysły zakła- 


=: 


i dania . d1óżnych placówek gospo-| 
_.darczych, 


jest tak wielka, że. na- 
"leży się obawiać, czy zdoła im 


y išprosinć i nadążyć budowa kana- 


fu 

-aW prawdzie — trzeba to przy- 
znać bezstronnie — budowa pro- 
wadzówa jest w tempie dość po- 
spiesznem. Nie próżnowano na“ 
wet w okresie zimowym. A jed- 
nak, ze względu na wyjątkowe 
zainteresowanie i nadzieje całego 
społeczeństwa miejscowego, mo- 
eby należało teraz. z wiosną, to 
tempo podwoić w porównaniu z 
żeszłorocznem, A w każdym razie 


— Czy to jest możliwe? 


— Oczywiście — odpowiadają 
w” kołach, zbliżonych do kierow- 
nictwa budowy. — Wystarczyło- 


| By zatrudnić większą ilość robot- 


ników i tempo prac mogłoby u- 
lee znakomitemu „wzmożeniu. 


|rzyskiem przystąpiomo 4 


rząd 


Ale... chodzi o kredyty. I w 
roku ubiegłym tempo prac nie 
było zupełnie równomierne. W 
miarę napły wanja kredytów 
zwiększało się, a ‘zmniejszało w 
miarę ich wysychania. Tu musi 
się znałeźć jakaś rada, I trzeba 
zdecydować się na przeznaczenie 
większych kredytów, któreby po- 
zwoliły na szybkie doprowadze- 
nie do skutku tej tak bardzo po- 
trzebnej dla całej okolicy inwe- 
stycji. 

A i na regulację Warty też 
trzebaby kredytów. Bo doprowa- 
dzenie do; skutku budowy kanału, 
bez regulacji Warty, byłoby zaw- 
sze tylko połowicznem osiągnie- 

ciem. Bez wyregulowania koryta 
Warty trudno. przecież pomyśleć, 
aby ten kanał mógł pełnić nale- 
życie swą rolę. 

Miejmy nadzieję, że kredyty na 
te dwa doniosłe cele zostaną 


| wreszcie przyznane. W każdym 


razie miejscowe społeczeństwo 


żywi taką nadzieję. A pod- 
stawą do miej jest widoczne za- 
interesowanie, jakie dla tych ro- 
bót okazują „czynniki”. W rokn 
ubiegłym szczegółowo zapoznał 
się ze stanem robót na nowym 
kanale p. minister Ulrych. W tym 
roku, w tych dniach nawet, zjeż- 
dżał tu na inspekcję p. wicemini- 
ster Piasecki wraz z kilku wyż- 
szymi urzędhikami. 

A obaj wysocy dostojnicy, ja- 
dąc motorówką po Warcie, mogli 
się przekonać naocznie, jak wy- 
gląda uregulowana część tej rze- 
ki, a w jakim stanie są jej nie- 
uregulowane wody. 

Mogli się też przekonać, że 
Warta jest bodaj jedyną więk- 
szą rzeką w Polsce, której wyre- 


gulowanie: wcale nie wymaga 
zbyt wielkich środków. Dzięki 


jej specjalnym właściwościom, ta- 
ką regulację można przeprowa- 
dzić stosunkowo niedużym kosz- 
tem. K. 


Z Wilna 


Wierny konik 


przywiózł do domu dogorywaiącego pana 


Mieszkaniec wsi -Bujaniszki, ‘gm. 


we wszystkich rzeszańskiej, «Jan 'Dulkó, ' wyjechał 


do lasu państwowego <Michaliszki, 
aby wozić drzewo i-w tym'dniu do 
"domu nie powrócił. Nazajutrz oko- 


|ło godz. 5-ej-żona Dulki smalazła 


go na podwórzu: w, saniach. - Dulko 
„był nieprzytomny wskutek . pobicia 
i zmarł w tymże dniu:o' godz.: Y-ej 


u siebie w dómu. W toku docho- 

porachunków osobistych 

Pawlukojć, m-c Bujaniszek. 
Pawlukojcia zatrzymano. 


dzenia ustalono, że pobił go na tle 
„ Wiktor 


Na gło 
wie i całem ciele zmarłego Dulki u- 


w Parku Poniatowskiego 


Kasjer-deiraudant strzelił sobie w skroń 


Nocy onegdajszej park im. Po- 
niatowskiego stał się 
wstrząsającej tragedji. 

Dozorca parku zauważył w po- 
bliżu wejścia od strony ulicy łŁą- 
kowej elegancko ubranego męż- 
czyznę, siedzącego na ławce ze spu 
szczoną głową. 

Mężczyzna "nagle zerwał się z 
ławki, podbiegł do pobliskiej la- 
tarni, oparł się o nią plecami, a 
następnie błyskawicznym ruchem 
wydobył z kieszeni palta rewolwer 
i strzelił sobie w skroń. 

Dozorca zaalarmował 
nie pogótowie. 
stwierdził zgon. 

Powiadomiona o samobójstwie po 
licja, wdrożyła dochodzenie, które 
ustalilo, że samobójcą jest 46-letni 
Władysław Jasiński, zamieszkały w 


terenem 


niezwłocz= 


Przybyły lekarz 


Z Łodzi 
Dramatyczne samobójstwo 


Pabjanicach przy ul. Traugutta 2. 
Dochodzenie policyjne niebawem 


ustaliło, że Jasiński ścigany był li- 


Z Wybrzeża 


stami gończemi z powodu dopusz- 
czenia się defraudacji na szkodę 
Pabjanickich Zakładów  Włókienni- 
czych, w których był zatrudniony w 
charakterze kierownika biura. 

Ostatnio Jasiński w firmie peł- 
nił zastępcze funkcje kasjera. W 
czasie kilkudniowej nieobecności 
Jasińskiego w Pabjanicach, ujaw- 
niono, że dopuścił się on defrauda- 
cji, przywłaszczając sobie na szko- 
dę firmy około 20.000 złotych. 

O wykrytej defraudacji firma po 
wiadomiła prokuratora, W wyniku 
dochodzenia za Jasińskim rozesła- 
no listy gończe. Widząc, że nie uda 
mu się ujść sprawiedliwości, Jasiń- 
ski postanowił odebrać sobie życie 
i zamiar swój wykonał wczoraj. 

Jasiński osierocił żonę i dzieci, 

Wiadomość © samobójstwie Ja- 
sińskiego wywołała w Pabjanicach 
duże wrażenie. 


Wielkie włamanie do kasy urzędu pocztowego 
50.000 złotych padło łupem bandytów 


nieznani włamywacze do pokoju, 
przylegającego do poczekalni urzę- 
du pocztowego Gdynia I przy ul. 
10 Lutego. Włamywacze wywiercii 
4 otwory w kasie ogniotrwałej i 


rozpruli ją, poczem skradli część 
przechowywanych tam przesyłek 


wartościowych, listów pieniężnych, 
oraż rolki z bilonem. Łupem wła- 


jawniono rany, zadane jakimś twar| mywaczy padło 50.000 zł. Rabusie 


dym przedmiotem. 


widocznie zostali spłoszeni, gdyż 


Nocy onegdajszej włamali się 
(üa podłodze pozostawili rozrzucone 


Nasi korespondenci donoszą: 


Poznan 


Urzędnik sekretaąrjatu sądu  grodz- 
kiego w Szamotułach Stanisław Schil- 
ler został aresztowany pod zarzutem 
szeregu fałszerstw, m. in. w wyrokach, 
znajdujących się w aktach sądowych, 
zapisywał nieistniejące koszty i t. d. 
W sprawie tej bawi w. Szamotułuch, 
sędzia śledczy sądu okręgowegó w Po-, 
znaniu. 
Bydgoszcz 

W. miasteczku Kraińskie pod. Wy- 
imiojatywy 
Polskiego Związku Zachodniego do bu- 


dowy 7-klasowej szkoły powszechnej 
imienia Michała Grzymały. © 
Wilno 


Kurator b. Litewskiego T-wa Nauko- 
wego w Wilnie powiadomił nowy za- 
Litewskiego T-wa Miłośników 


Nauk,,że nowa instytucja będzie mogła 


| wznieść na wiosnę r, b. szereg garaży 


przejąć cały majątek Jikwidującego się| obok domu wycieczkowego, to niewąt- 


towarzystwa wówczas gdy wpłaci tH 
tys. złotych tytułem ciążącego długu. na 
tem towarzystwie, 

Dług ten ma być do połowy marca 
uiszczony. £ 


Wołyń 


| Z Wołynia donoszą, że w godzinach | 

| wieczornych onegdaj po wyrwaniu ok- 

' na, do mieszkania Filipa Woroniuka, ża 
mieszkałego we wsi Mingowicze, wła- 
mało się dwóch osobników, który po 
sturoryzowaniu domowników zrabowali 
przechowane w mieszkaniu pieniądze w 
kwocie 1600 zł i 300 rubli carskich 
w złocie, 


Zaleszczyki 


Podołskie 
znawcze w 


T-wo Turystyczno-Krajo- 
Zaleszczykach zamierza 


| pliwie stanowić będzie duże udogodnie: 
| nie dla turystów. 


| Jasło 


Nocy onegdajszej wybuchł gaz ziem- 
ny w Hankówce koło Jasła. Wybuch 
| nastąpił w jednym z szybów na skutek 
dowiercenia gazu na głębokości ponad 
| 1000 metrów, przy której prężność ga- 
zów jest b, znaczna. 

Podczas wybuchu 5 robotników, za- 
trudnionych przy wiercenia szybu do- 
znało lekkich obrażeń. 


Rybnik 


Policja w Chwałowicach koło Ryb- 
nika przylrzymała agenta pocztowego 
Karola Bartczoka pod zarzułem sprze- 
niewierzenia około 2.000 zł. na szkodę 
poczty. 


monety, a w kasie też ocalało tro- 
chę gotówki. Przybyłe władze śled- 
cze przesłuchały. urzędników, któ: 
rzy pełnili służbę nazewnątrz. 


Jak wynika z przeprowadzonego 
śledztwa, włamywacze skorzystali 
ź przeprowadzanej obecnie przebu- 
dowy gmachu urzędu i weszli praw- 
dopodobnie przez wybity w murze 
otwór, służący do ładowania pa- 
czek, który na noc był zamykany. 
Równocześnie władze policyjne prze 
prowadziły obławę wśród świata 
przestępczego Gdyni, w poszukiwa- 
niu sprawców, aresztując szereg © 
sób- podejrzanych. 


Najwyższej 
jakości 
Matryce I Far- 
by do powie- 
lania, Kalki, 
Taśmy, Atra- 


menty, Tusze i Kieje 


produkuja 


FABRYKA 


| CHEMICZNA „SE 0 Ń CE” 


Sp. z o. © 
Warszawa, ul. Ludna 6/8, tel.(.53.58 


żądać ie 
1289 4d ii 


B. B. Kellermann 


Btekitna 


j Przekład autoryzowany  Holesława 
2, Cży. komory zamknięte? | 


Sekak 
;Terhusen. 


zamknięte. 

włączył « reflektor, 
kuła przeszukała po- 
potem, kręcąc się powoli, 
ażaciła Peet światło na mo- 
ze- Nad; falami ;pełzała rzadka 
mgła. Nie nie było: widać. Terhu- 


Scn- zadzwonił na. radjostację z 
"rozkazem, by Staal:był w pogoto- 


wiU. .- 
< Dzwonek telefonu obudził pa- 
na Thele, asystenta Staala, który} 
zjawił się we drzwiach, ziewająć 
ną «całe gardło. Naciągając spod-; 
nie, spojrzał „na zegarek: Staal] 
ntal go obudzić o pierwszej, A | 
było kwadrans po pierwszej. j 
* — (0 się stałó? — 
świadomił sobie, że stałek stoi w! 
miejscu. — Ca? Nie- płyniemy? 
Płaczego? Co sie stato? 

„Staal wzruszył ramionami. 

— Nie wiem. — odpowiedział. 
Rył męczony, przepracowany. - 
Musieliśmy na''eoś wpaść, — I 
zaczął stukać w aparat: MGM, 


85) 


wstęga: 


Jacka Friihlinga . 


MGX, MGX 
mostu” 

Thele śmiał się: 

= Nie, ale tò- nie "nie * -ZRUWA- 
żyłem! 

MGX., MGX, MGX. Przed dzie- 
sięcioma minutami Staal mówił je- 


— to sygnały UR 


telegrafista Hill 
Do 


życzył mu- do 


brej nocy. niedawna miał! 


również. połączenie z: Cap Raec.| 


zgłaszał. Może stacja nadawcza, 
którą dziś naprawili, znowu 
zepsuła? 

— Tylko dziesięć słów, po sta- 
"tej przyjaźni. ŻZaklinam pana, 
panie Staal! — Warren robił bta- 
galne gesty. 

Thele, który nareszcie uporał 
się ze spodniami, wyszedł przed 
kabinę: 

— Niechże nam pan teraz nie 


przeszkadza — powiedział pół-, 
— Staramy się nawiązać. 


głosem. 
EE Wa 
Ale Warrena Prince'a nie tak! 


c O 1 
szcze z „City of London”; aja tatwo a AA f 


—Ach, 
Chciałby m 
słów. 


to pan, panie Thele? 
nadać tylko dziesięć 
Na to chyba znajdzie się 


MGX, MGX, MGX! Poprawił hek chwila ezasu? Będę panu wdzię- 


chawki, zaczął nasłuchiwać. 


— Niechże ich djabli wezmął! 


| czny do grobowej deski. 


Na pokładzie rozłegły się po- 


Śpią chyba wszyscy! si kroki. 


Nagle ktoś zapukał do okien- 
ką; pukanie było zrazu nieśmiia- 
łe, potem gwałtowniejsze, Staal; 


Nagle n- | poznał Warrena. Dziennikarz trzy | sem. 


mał kartkę w ręku. — Depesza! 
Dziesięć słów, panie Staal. Po 
starej przyjażźni!... 


Staal zmarszczył czoło. MGX., 


Nieehże pan idzie do wszyst- 
| kich djabłów! — zaryczał ktoś 
nagle donośnynt dźwięcznym gło- 
— Niech się pan wynosi: 
Warren poznał imponującą svi- 
wetkę Hallera. 
— Jestem Warren 
„Universe Press” 


Prince z 
— oświadczył. 


MGX, MGX. I dalej w nerwowem|-— W imieniu prasy ame ryka: 


napięciu zaczął nasluchiwać, 
się.dzieje w eterze, Słychać było 
tylko ciche trzaski. nikł się nie 


cO skiej 


protestuję przeciw niesty: 
Skeneru zachowaniu się pana? 
— Może 


pan protestować, w 


. 1 
się 


.czyjem imieniu się panu podoba, 


najprędzej—odpowiedział dźwię- 
czny głos w sposób nie dopusz- 
jczający sprzeciwu. Haller minął 
Warrena, nie zwracając nań naki 
mniejszej uwagi. Prince wycofał | 
się przysięgając sobie, że prze- 
ciwko temu Hallerowi zmobili-| 
zuje całą prasę. Na co sobie ci| 
panowie pozwalają! 

Haller wszedł do kabiny. 

— Śmieszne są te gryzipiórki! 
| — zawołał pieniąc się ze złości, | 
— Ten człowiek nic nawet nie. 
przeczuwa! No, Słaal, ma pan po-| 
łączenie? 

MGX, MGX, MGX! ` 


Staal ze słuchawkami na gło-| 
wie zamienił się cały wo stuch.; 
Podniósł rękę, dał znak. aby mu 
nie przeszkadzano, Na czoło wy- 
stąpiły mu drobne kropełki po- 
hu Minęła minuta, dwie. 

MGX, MGX! 


Znowu minęła minuta; czoło 
Staala było teraz zupełnie mo- 
kre. Nagle usłyszał coś w rodza- 
ju ćwierkania. Tò „City of Lon- 
don”. Radjotelegrafista Hil miał| 
właśnie wyłączyć odbiornik, kie-| 
dy nagle usłyszał wołanie Staala. 
Staul prosił, aby by! w pogoto: 
| wiu. „Kosmos” 
Wiac zyła się 


stacja Cap Race. 


Staal odetchnął z ulgą, otarł 


ałe proszę ulotnić się stąd jak! pot z czoła. 


— Jest połączenie, panie Hal- 
ler! „City of London” i Gap Race. 
— Doskonale — odpowiedział 
Haller. I dodał. — Cóż za fatalny 
pech! Niech panowie będą w po- 


| gotowiu! — Z temi słowami Wy- 


szedł. 
Po cichych uroczystych. kory- 


jtarzach uśpionego statku zaczął 


wędrować dźwięk gongu. Ste- 
ward zatrzymywał się pod drzwia 
mi kabin i mówił półgłosem: 

— Proszę łaskawie wstać i u- 
brać się. Mieliśmy wypadek. Ale 
niema powodu do niepokoju. — 
Gong wędrował dalej i znowu 
słychać było głos stewarda: 
Proszę łaskawie wstać... 

W korytarzach, salach i kabi- 
nach zapłonęły nagle wszystkie 
świałła. 

Po chwili rozległ się gwar za- 
spanych głosów, zaczęły grać 
dzwonki, zaszumiała w umywal- 
niach woda. Pasażerowie wychy- 
lali głowy, pytali stewardów. — 
Co się właściwie stało? 

Gong wędrował dalej. steward 
nie odpowiadał. Stawał przed na- 
stępnemi drzwiami i wołał: 

= Proszę łaskawie wstać i u- 
brać się. Mieliśmy wypadek. Ale 


— 


miał. wypadek. | niema powódu do niepokoju. 
(D. ©. n.) 


MARZEO 


CZWARTEK 
deleny, Lucjusza 
Ws. sł. 6,21. Z. 17,15. 


POOR 
TEMPERATURY WCZORAJSZE 


O godz. T-ej rano w całym kraju 
było zachmurzenie duże, miejscami 
padał śnieg, a naogół temperatura 
ptrzymywała się nieco powyżej zera, 


POGODA NA DZIS 


W zachodniej części kraju przeja- 
śnienia, pozatem w dalszym ciągu 
pochmurno. Na całym obszarze prze- 
lotne opady. 


W teatrach 


Wielki; , Tosca”. = 
Narodowy: „Nasze miasto”, 
Polski: „Obrona Ksantypy””, 
Mały: „Temperamenty AA 
Nowy: „„Kochanek to ja". ż 
Letni: „Madame Sana, Gene”. 
Malickiej: „Pani Bovary". 
Testr Ateneum: „Dziewczyna č tasu”. 
Teatr Kameralny: „Dom warjatów”. 
Dyrylik Warszawski: „„£ochujimy <wierze 
era 

Teste Buffo: „Niech przyjdzie plerw- 
szego”. > = 

Teatr „8.IS”: „Krysia Leśniczanka'”, 
Małe Gai Pro Quo: „rod parasolem 
Reduty: „Uciekła mi przepló 
pow o godz. 8.10 wiecz 

Teatr Cricot (kuwiarnia plastyków, u! 
Królewska 13): „Ma i żona” z między 
aktami Adams Polewki. 

Qyrk: „.Białe złoto" 1 „Cyrk pod wodą” 


Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 


INFORMACJE O FILMACH 
DUZWOŁONYCH DLA MŁODZIEŻA 
TELEFON 7-11-25. 


W kinach 


Adrla: „Powrót o świcie”, 

Atlantic; „Purytanin'”. 

Bałtyk: „Trzech przyjaciół”, 

wa „aodcwy PRACA p». 

Dapitol: „Kłamstwo rystyny « 
Colosseum: Patrol bohaterów” 
Czary: „Gehenna, 

Elite: „Przygody Robin Hooda” ł „Stu- 
denckie kawały”. 

Furopa: „Hoteli dn Nord”. 
Filharmonja: „Jastrząb”, 

Helios: Granica” i dodatki, 
Hollywood: „,Podejrzenie**. 

Imperlal: „Kibic, 

Italia: „Złotowłosa. 

dj? parafji św. Andrzeja: „2 dni w 

u” 


Miejski: „Zamknięty świat”, 

Majestie: Pols Ellzejekte". 

ret TARFAR w purpurze 1 „„Wiosns 
zakochanych", 

Nowa Tombola: „Postrach Bongolji™ | 
„Zaczęło się w pociągu”. 

TEA aw: i 

an: „Zwycięzcy żywiołu”. 

Priit Trianon; „Gdy zakwitną bzy” i 
„Party. 1 serce". 

Rialto: „rani i ai? 


Raj (Czerniakowska J: „Alepy zau 
Jek” | „Postrach opery". 
Roma: „„/Miasto chłopców”, 
Sokół: „Indyjski grobowiec”. 
RA mb icBarinta Radziwiłłówna 1 
wyciężony rywal”, 
” Sfinks: „Królowa Śnieżka”, 
Stndio: „Nanon'. 
Stylowy: „Skradzione życie”. 
światowid: „Konfukt”. 
Świt: „Dzieje grzechu”, 
Ton: „Drum i „Indje mówią”, 
Victoria: „Chwila pokusy”. 
Uciecha: „Serce matki”, 
Fotoplastikon (ul. Marszałka Pocha 2) 


wyświetla codziennie plastyczne widoki w 
naturalnych kolorach: ..Nad pięknym, mo- 
drym Dunajem" 


„Napoleon 


Nowe kino w Warszawie! Kino, 
które zarówno doskonałością urzą- 
dzeń technicznych, jak komforto- 
wem, wprost zbytkownem wyposa- 
żeniem prześcignie wszystko, co w 
tej dziedzinie Warszawa posiada. 
Już elewacja kina, tonąca w prze- 
pychu światła i imponujący roz- 
miarami neon, świadczą o tem do- 
statecznie. A cóż dopiero wnętrze! 
850 szerokich, wyściełanych fote- 
li, ustawionych w rzędy, wznoszące 
się amfiteatralnie, w sali, obliczo- 
nej pierwotnie na 1.200 miejsc. 
Dyrekcja kina dla wygody publicz- 
ności zrezygnowała z 350 miejsc, 
powiększając ich kosztem szero- 
kość foteli i odstępy między rzę- 
dami. Wreszcie wyposażenie tech- 
niczne: najnowsza aparatura „Phi- 
lipsa", będąca ostatniem słowem w 
dziedzinie techniki kinowej i dźwię- 


kowej, o niedoścignionej precyzji |. 


odtwarzania obrazu i dźwięku. 
Wszystko to składa się na luksu- 
sową, imponującą całość, która w 
pełni uwydatni walory wyświetla- 
nych filmów. A i repertuar kina 
J jest rewelacyjny, Ale o tem innym 
M razem. 194 
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22 osoby zatrute piklingami 


Lekarsko stwierdzone zostało w 
Łomży u kilku osób zatrucie pi- 
klingami. Wdrożono dochodzenie, 
które ustaliło, że zatruciu uległy 22 
osoby, z których 4 przewieziono do 
szpitala miejskiego. Stan ich jest 
grożny. 

Katastrofalne skutki spowodowa- 
ło niedostateczne wędzenie ryb. 


Krwawa walka 

bandytów z policją 

Posterunek policji w Nowem 
Mieście otrzymał wiadomość o pro 
jektowanym napadzie rabunkowym 
na zagrodę bogatego  włościanina 
w osadzie Gostomin. Kilku poli- 
cjantów, którzy ukryli się w po- 
bliżu chaty, zauważyło o północy 
dwóch zamaskowanych  opryszków, 
usiłujących wyłamać drzwi wejścio- 
we. 

Na wezwanie policji do poddania 
się bandyci odpowiedzieli strzała- 
mi. Wywiązała się strzelanina, w 
į wyniku której jeden z opryszków 
został ranny, drugi zaś zbiegł. Po 
3-godzinnej obławie osaczono go w 
lesie i obezwładniono. 
| Ranny bandyta zmarł w drodze 
ido szpitala. Był on ścigany lista- 
mi gończemi, nazywał się Franci- 
szek Francuz. 


Samochód wywrócony 
do góry kołami 


| Pasażerowie cudem 
i ocaleli 


Mieczysław hr. Kuźlecki, jadąc 
,śliską szosą do swego majątku Go- 
|sławice, nie mógł utrzymać maszy- 
ńy na jezdni i skręcając, wpadł do 
rowu. Samochód przewrócił się do 
„góry kołami i stanął. 

Zarówno hr. Kuźlecki, jak i szo- 
fer nie dozmali najmniejszych obra- 
żeń, w samochodzie zostały uszko- 
dzone jedynie błotniki.  Okoliczni 
wieśniacy wydobyli z rowu maszy- 
nę, która bez przeszkód ruszyła w 
dalszą drogę. 1 
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HENRYK ZAK 


Wiedeńskie 
Miedzynarodowe Targi 


12 — 18 marca 1939 
Targi techniczne do 19 marca 


Znaczne zniżki kosztów przejazdu! 


1099 


iórk h C7- 
Froterowanie, Dinos s 
peracja posadzek, mycie okien. 

i ieszkań, D 
Sprzątanie biur, sjes, a 
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektrycznemi oraz stałą ich 
konserwacja. J. Cegielski ul, Browar. 
nə 24. telef 6 28-92. 10 


ZAPOWIEDŹ 

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 
f) Jan Szcześnink, stanu wolnego za- 
mieszkały w Warszawie, syn Włady- 
sława i Zofji z domu Górecka mał- 
żonków Szcześniaków. 2) Henryka A- 
leksandra Dobrzyńska, stanu wolnego 
zamieszkała w Wąbrzeźnie, córka 
Bernarda i Reginy z domu Krakow- 
ska, małżonków Dobrzyńskich chcą za- 
wrzeć związek małżeński. 

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić 
winno w Wąbrzeźnie į rzasopiśmie 
„Kurjer Polski”. 

Wąbrzeżno, dnia 9 łutego 1939 r. 
Urzędnik stanu cywilnego w zastęp- 
stwie: 


Za okazaniem legitymacji Targów oraz paszportu zagranicznego 
wiza wjazdowa bezpłatna! Wiza tranzytowa czechosłowacka niepotrze- 
bna. Znaczne zniżki kosztów przejazdu na polskich, czechosłowackich 


i niemieckich kolejach oraz na linjach lotniczych. 
Wszelkie informacje oraz legitymacje Targów po zł. 8.— przez 
WIENER MESSE — A.G. WIEN VII. 
oraz przez honorowe przedstawicielstwa w Warszawie: 


Polskie Biuro Podróży „Francopol', Mazowiecka 9. 

Zarząd Główny P.B.P. „Orbis“, Ossolińskich 8. 

Polskie Biuro Podróży „Orbis“ Sp.z o. o0., Marszałkowska 98. 

Królewska 10. 

Wierzbowa 11 (PI. Teatralny). 
Nalewki 8. 

Marszałkowska 153. 

Al Jerozolimskie 39. 
Targową 70. 

s = 4 sz sj A Dworzec Główny. 
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Ze Swiata renunzans<d 


Koncert symfoniczny w Filharmonji — p. Marja Beronita 


manna wymaga 


szczególnego zgołą 
kunsztu  kapelmistrzowakiego. Stąd 
pochodzi też niebardzo uzasadniony 
pogląd, że instrumentacja Schumanna 
nie jest taka, jakiej wymagałaby je- 
go inwencja i szata harmonizacyjna. 
Że tak nie jest, przekonać się mógł 
każdy, kto słyszał symfonje Schuman- 


Pierwszą część ostatniego koncertu 
symfonicznego w Filharmonji stano- 
wiły dwie perły muzyki romantycznej: 
Uwertura do „Snu nocy letniej“ Men- 
delssohna i I Symfonja (B-dur, op. 
38) Schumanna. Pierwszą  neplsał 
17-letni zaledwie chłopiec, drugą 80-le 
tni, dojrzały mężczyzna, ale w upo- 


zał, obok bardzo dobrego sharmoni- 
zowania samych głosów, bardzo po- 
ważne wyrobienie techniczne i nie- 
małą kulturę artystyczńą, wobec cze- 
go w dziele Greczaninowa stanął zu- 
pełnie na wysokości zadania. Przyję- 
ty ogromnym -aplauzem, Kwartet za- 
śpiewał równie pięknie szereg pieśni 


jeniu najwyższego szczęścia, bo w|na pod dyre"cją Artura Nikischa.|a cappella, z których wszakże nie 
kilka miesięcy po ślubie z Klarą| Ten umiał wydobyć z tych wspania-| wszystkie dostrajały się do charak- 
Wieck, o którą walczył lat cztery |łych partycyj wszystko to, co genjal- | teru koncertu symfonicznego. 

blisko. Symfonję tę Schumann na-|ny ich autor chciał w nich powie W sobotę ubiegłą dała w sali Kon- 
zwał sam  „wiośnianą”, ale nazwał | dzieć, serwatorjum recital własny p. Marja 
ją tak dopiero po jej napisaniu, za-| W drugiej części wieczoru, poza | Beronita, śpiewaczka francuska, o 


„Wstęperńt do dramatu“ prof. Rytla, 
„Prélude à lIapres-midi d'un faune“ 
Debussy'ego i uwerturą „Karnawał 
rzymski“ Berlioza, wykonana została 
„Muzyka religijna" Aleksandra Gre- 
cząninowa, napisana na chór miesza- 
ny, orkiestrę smyczkową, organy, 
harfę, dzwonek i trójkąt. Dzieło to, 
zrodzone z ducha prawosławnej mu- 
zyki liturgicznej, odznacza się nietyl- 
ko  doskonałem opracowaniem, lecz 
przedewszystkiem wielką szlachetno- 
ścią inwencji i powagą natchnienia, 
oddziaływającemi na słuchacza bezpo- 
średnio, Jest tu wiele szczerego pię- 
kna muzycznego, wydobytego stosun- 
kowo prostemi środkami wyrazu. U-. 
twór ten, składający się z 5 luźnie 
tylko związanych pomiędzy sobą pie-, 
śni, został, jak mówiły afisze, wyko” 
nany wogóle po raz pierwszy, a doj 
jego powodzenia przyczynił się Kwar- 
tet wokalny Kiedrowa, zespół czte- 
rech głosów męskich, który zastąpił 
tu chór mieszany. Zespół ten wyka- 


strzegając się zgóry przeciw upatry- 
waniu w niej jakiejkolwiek progra- 
mowości, Mówi o niej, źe „zrodzona 
została w pełnej ognia godzinie”, a 
główny temat pierwszej części jest 
muzycznym, rytmicznym  zwłąszcza, 
odpowiednikiem słów „im Thale geht 
der Frühling auf“ z wiersza poety 
Adolfa Bóttgera, Naszkicowanie cą- 
tej symfonji zabrało Schumannowi 
tylko cztery dni czasu na przedwio- 
śniu 1841 r. Tchnie też to dzieło taką 
siłą porywu i radości życia, takim 
blaskiem szczęścia wewnętrznego, że 
oddziaływa na każdego słuchacza 
elektryzująco. 

Widocznie i p. Yssay  Dobrovena, 
który był dyrygentem koncertu, Sym- 
fonja Schumanna porywa swą tre- 
ścią, bo pierwszą i ostatnią część po- 
prowadził w tak zawrotnem tempie, 
że. wiele szczegółów tej przepięknej | 
partytury musiało, niestety, zginąć. 
Pokazało się też raz jeszcze, że wy- 
konywanie dzieł orkiestrowych Schu- 


której była tu mowa kilka miesięcy 
temu, z racji jej występu na poran- 
ku w Filharmonji oraz recitalu w 
Instytucie Francuskim. I tym razem, 
oczywiście, p. Beronita dowiodła, że 
jest artystką wielkiej miary, śpie- 
waczką o nieczęsto spotykanej skali 
wyrazu i szczególnem poczuciu stylu 
wykonywanego utworu. W pierwszej 
części wieczoru, poświęconej muzyce 
dawnej, zastanowić musiała każdego 
charakterystyczna różnica w trakto- 
waniu piosenek Haydna, aryj Mo- 
zarta lub Rameau, w czem muzykal- 
ność niezwykła artystki objawiła się 
w pełni. To samo da się zresztą po- 
wiedzieć o wykonaniu pieśni Debus- 
sy'ego, Faurégo, Ravela oraz arji 
Gounoda, Laló, Alberta Wolffa i Ga- 
brjela Duponta, z których każda by- 
ła zaśpiewana z najwyższą finezją i 
niepospolitym wdziękiem. Taki reci- 
tal to prawdziwa uczta artystyczną. 
M. Skołuba 


HM 
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Radjeo 


CZWARTEK, 2 marca 
WARSZAWA I (Raszyn) z 
6.80 Pieśń „Kiedy ranne Na zorze”, 
6,85 Gimnastyka.6,50 Muzyka (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół, 11,00 Audycja dle 
szkół, 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu ł 
hejna? z Krakowa. 12.03 Audycja południo= 
wa. „Wszędzie jest życie — i w grotach 
odziemnych” — pogadanka dla młodzie+ 
. 15,15 Kłopoty i rady. 15,30 Muzyka o- 
biadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16,20 „Na 
folwarku” — nudycja dla młodzieży liceal 
nej. 16,40 „Ravel — Milhaud”. 17,20 Wy- 
pałszcy 1 wynalazki — pogadanka, 17.30. 
Recital organowy. 18.00 „Co postanowiła 
młodzież z Lubotynia?” audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18,80 „Muzyka lekka 
| muzyka poważna” — gawęda. 19.00 „Z 
filmów i rewij' — koncert WKOWY: 
20,85 Audycje informacyjne. 2 
chodnie EROR 00” aj 6 SE 
zyka (płyty). 22, „Hej ty * =a 
suita. 22.55 Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 23,05. 
Koncert muzyki polskiej. 


CZWARTEK, 2 marca í 
15,00 „Wszędzie jest życie — 1 w 


grotach podziemnych” — Stani- 
sław Sumiński. zł 
18,20 ,Na folwarku” — audycja 
dła młodzieży licealnej. 
16,40 „Ravel — Milhaud”. 
21.00 „,.Pochodnie wieków”: „Ko 


lumb'', 
22,00 „Hej ty Wisto” — suita M, 
Rudnickiego. 


WARSZAWA al (Mokotów) ` > 

14.00 Zespół Stefana Rachónia. 15,00 Na- 
si pieśniarze w repertuarze pieśni włos* 
kich — koncert rozrywkowy (płyty). 16,05 
Koncert kameralny. 16,40 Wiadomości spot 
towe, 16,45 Parę tz ae 16.50 Kącik 
solistów. 17,10 „Tu jest ułica notarjuszy”» 
17.25 Życie kulturalne stolicy, 17,40 Mu- 
zyka lekka i taneczna (plyty). 21,05 Mu- 
zyka lekka 1 taneczna (płyty). 22,10 Bo- 
łe społeczne aktorów. 22,30 Koncert yoli- 
stów. 23,05 Muzyka taneczna, 

KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0.05 Koncert mit 
zyki polskiej. 1.00 Pogadanka aktualng, 
1,06 Wieniec pleśni górniczych. „Ca 
PODDA poczta zza oceannu?”, 1,30 Kwar 
et smyczkowy P. R. 2,00 Pogadanka ak- 
tualna w języku angielskim, 2,10 Nasi ułue 
bieńcy śpiewają. 

PIĄTEK, 3 marcà 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,35 Gimnastyka.6.50 Łrużyka (płyty). 7,00 
Dziennik poranny, 7.15 Muzyka (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11,25 Płyty. 11.57 Sygnał czasu 1 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja ry daj 
wa. DO historyczna lą piós 

5.2 


dzieży. Poradnik Sportowy. 15,50. 
Muzyką obiadowa. 16,00 Dziennik  pópo* 
ładniowy. 16,08 Wiadomości odarćze. 


18,20 


w 00 
Audycja dla wsi. 18.80 „Poezja wieku zło 
tego: „Komedja Rybałtowska”, 18,50 Pla 
genki (płyty). 1930 Muzyka polska Í 
szwedzka, ,10 Muzyka lekka (płyty). 
20.35 Audycje informacyjne. 21,00 cital 
śpiewaczy. 21,15 Koncert symfoniczny, 


22,30 „Publicystyka a literatura. 22,45 Mu 
zyka (płyty). 22,50 Przegląd prasy. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go. 28,05 Wiadomości z Polski. 


PIATEK, 3 marca 7 
11,00 „Wielka uczona Marja Skło- 
dowska'* — słuchowisko dla dzieci, 
16,50 Dzieje elektryczności na tle 
rozwoju nauk — prof, dr. Witold 
Wilkosz. 
19,30 Muzyka polska f szwedzks, 
22,15 Koncert symfoniczny z udzia: 
łem Ginette Neveu — skrzypce. 
22.30 Publicystyka a literatura — 
J. Ð, Skiwski. 


WARSZAWA IL (Mokotów) 
14,00 Zespół Pawła Rynnsa. 15,00 Utwo* 


ry Aubera 1 pieśni Tostiego — koncert 
popularny (płyty). 16,00 Recital organo- 
wy. 16,40 Wiadomości sportowe. 16,45 Pa- 
rę informacyj. 16.50 Kącik solistów. 17,10 
Pogawędka gospodarska. 17,25 Życie kul- 
turalne stolicy. 17,40 Muzyka lekka (pły- 
ty). 20.05 Koncert symfoniczny. 21,05 Mu 
zyka (płyty). 21,10 „Nowela jako yanes 
literacki”. 21,25 Muzyka lekka (płyty). 
22,35 Recital Śpiewaczy. 23,00 Fantazje i 


Sonaty Chopina (płyty). 
KRÓTKOFALÓWKI 


24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Orkiestra 
wojskowa. 0,25 „Uczmy silę polskiej pio- 
senki''. 1,05 Tadeusz Lifan — wioloncze> 
la. 1,20 „Polskie dzwony” — recytacje tis 
tworów Wyspiańskiego, Staffa, Kasprowi= 
cza. 1,80 „Pieśni wielkopostne”. 2, Blek 
tryfikacja Polski” — pogadanka. 2,10 Or 
kiestra wiejska. 


Najmłodszy z „siódemki” 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

Podpułkownik Antoni JABŁOŃSKI 
„Zdzisław, jeden z najdżielńiejszych pòl- 
skich kawalerzystów, najmłodszy wiekiem 
żołnierz SIÓDEMKI” z pierwszych dni 
sierpnia 1014 r.. oficer pierwszego pułku 
ułanów Beliny, więzień Benjaminowa, Or- 
ganizator i dowódca 11 pułku ułanów lë- 
gjonowych w czasie wojny, kawałer Krzys 
ża Virtuti Militari — urodził się w Uga- 
rzowie, ziemi sandomierskiej 18 czerwca 
1890 r. 

Był członkiem „Zarzewia”, strzelcem 4 
wiernym żołnierzem Józefa PIŁSUDSKIE= 
GQ, wybitnie uzdolnionym oficerem sztabu. 

Zginął od kuli wroga w 24 roku życia, 
12 października 1920 r. pod Nową Sieniaw= 
ką nad Boham, w jednej z ostatnich walk 
polskiej wojny, gdy osobiście dowod% w 
Lęgi linji 11 pułkiem ułanów legio= 
nowych. 


W tym bohaterskim czynie przejawiło 
się po raz ostatni w Jego życiu, pełnent 
poświęcenia, cechujące Go stałe męstwo. 

Wierni towarzysze broni powzięli decy= 
zję postawienia Mu pomnika w 25-tą rocz 
nicę odrodzenia polskiej kawalerji. 

Niech Jego postać, uwieczniona granf" 
tem i brązem, stanie w stolicy ziemi san» 
domierskiej, której stał się chlubą, 

Da urzeczywistnienia tero zamiaru «zy» 
wamy ludność ziemi sandomierskiej, któ. 
ra go wyda oraz wszystkich polskich kś- 
walerzystów, przyjaciół, kolegów podko= 
mendnych i tych wszystkich, dla których 
drogi jest symbol tradycji polskiej ka= 
walerji. 

Niech pomnik ten będzie trwałym znas 
kiem czci dla dzielnego ułana polskiego, 
dla Jego mocnego charakteru, zaciętości 
w dążeniu do celu, hartu w niepowodze» 
niach — a nadewszystko dla wielkiego 
umiłowania ojczyzny. 

KOMITET BUDOWY POMNIKA 

Ppłk. ANTONIEGO JABŁOSSKIEGO 
Pieniądze prosimy wpłacić na konte 
PKO. Nr. 22.603, Koło 1 p. uł. Legj, 
Pol. R-k Komitetu Budowy Pomni 
ppłk. anemiaa Jabłońskiego. Adres: 
Warszawa, ul. Nowogrodzka Nr.. 
Tal. 88-94-40 
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Ręka do wszystkich wyciągnięta 


W drugą rocznice deklaracji 0. Z. N. 


W dniu 26 ub. m., z okazji 
dwuletniej rocznicy ogłoszenia 
deklaracji ideowej O. Z.N. od- 
było się w Piotrkowie „Zgro- 
madzenie Członków i Sympa- 
tyków O.Z.N.” Do zebranych 
wiliczbie około 400 osób przema- 
wiali: dyr. M. Jakubowski, zdając 
sprawozdanie z działalności m. 
Oddziału O. Z. N, oraz D. 
Dratwa, omawiając sytuację go- 
spodarczą, pozycję międzyna- 
rodową Polski i zagadnienie 
kolonii. Na zakończenie zebra- 
ni uchwalili przez aklamację 
następującą rezolucję i oświad- 
czenie: 

I 

Zebrani na walnym zebraniu, 
w drugą rocznicę ogłoszenia 
Deklaracji Ideowej Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego człon- 
kowie i sympatycy tego Obo- 
zu w Piotrkowie oświadczają: 
Zjednoczony Naród Polski, w 
całej pełni świadomy swoich 
wartości dynamiczńych, wyni- 
kających z prężności i wielkie- 
go przyrostu naturalnego, po- 
stawiony przed koniecznością 
rozbudowy życia gospodarcze- 
ge w trosce o zapewnienie do- 
statniego bytowania dla milio- 
nowych mas i o zwiększenie 
wartości obronnych, z czym 
związany jest wolny i od ni- 
kogo niezależny dostęp do 
Źródeł surowcowych — doma- 
ga się stanowczo sprawiedli- 
wego podziału terenów kolo- 
nialnych w tym sensie, aby 
udział Polski mógł Jej zapew- 
nić całkowitą niezależność go- 
spedarczą oraz szerokie per- 
spektywy rozwoju społeczno- 
gospodarczego. 

Naród Polski żąda kolonij i 
w żadnym wypadku nie może 
dopuścić do tego, aby przy no- 
wym podziale terenów kolo- 
nialnych żywotne interesy Pol- 
ski zostały pominięte na ko- 
rzyść innych państw. 


= |nie elektrycznej, 


Coś wisi w pawietrzu 
Dziś 2 marca występ znako- 
mitych artystów warszawskich. 
Żelichowska, Andrzejewska, Lo- 
pek-Krukowski,Gierasieński Ka- 
zimierz Korwin-Pawłowski. 
„Coś wisi w powietrzu” — to 
przebojowa rewia satyryczno- 
polityczna w 16 obrazach, któ- 
ra w Warszawie cieszyła się 
olbrzymim powodzeniem. Ceny 
miejsc od 99 groszy do 4.40 zł. 
Bilety do nabycia w Pijalni 
Mleka. onzer w afiszach. 


Dbajcie 0 swoje 


zdrowie 


Przy chorobach: żołądka, ki 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparciasstosuję, się: 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszcza- 
jący, ułatwiający funkcje orga- 
nów trawienia, stosowane rów- 
nież przy nadmiernej otyłości. 


Il 
Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego wyciągnął i wyciągą rę- 
kę do wszystkich rzetelnych 
Polaków ponad płoty i mury do- 
tychczasowych uprzedzeń, po 
to, aby społeczeństwo polskie, 
jednocząc swoje wysiłki, stanę- 
ło+w karnym szeregu do pracy, 
podporządkowane „jednej kie- 
rowniczej woli” Tego, który 
kieruje obroną Państwa. Ręka 
wyciągnięta jest do wszystkich, 
którzy myślą i czują po pol- 
sku, w czyich piersiach polskie 
bije serce, którzy dla Ojczyz- 
ny, dla Polski gotowi są po- 

święcić wszystko. 


„DZIENNIK 


NARODOWY* 


z więzienia — skazany na kare śmierci 


Dnia 8 lipca z. r. Piotrków 
wstrząśnięty zestał makabrycz- 
nym odkryciem w odległości 
3 kilometrów od miasta w 
stronę Łodzi. Oto w życie zna- 
leziono 8-letnią Lucynę Górów- 
nę z poderżniętym gardłem. 

Jak się okazało dziewczyna 
została shańbiona, a następnie 
zbrodniarz w zamiarze pozba- 
wienia życia, poderżnął jej gar- 
dło. Długotrwałe śledztwo nie 
dało wyników. I dopiero, kie- 
dy na terenie Wojew. Łódzkie- 
go wykryto kilka podobnych 
zbrodni, zdołano ująć urlopo- 
wanego więźnia Ferdynanda 


Papież 


Pius XI 


najdostojniejszy protektor radiofonii 


Osiem lst temu obiegła glob 
ziemski, jak prąd elektryczny, 
wiadomość, że po raz pierw- 
szy w dziejach świata stanie 
przed mikrofonem radiowym 


Namiestnik Chrystusowy. 
Było to jednocześnie otwar- 


cie radiostacji watykańskiej. Pa- 
pież Pius XI uświęcił dzieło ra- 
dia. 

Radiosłuchacze w tym dniu 
zbliżali się do swych odbiorni- 
ków ze skupieniem i szacun- 
kiem. Wszystkie radiofonie świa 
ta transmitowały tę ureczystość 
połączoną z posiedzeniem pa- 
pieskiej Akademii Nauk i u- 
świetnioną orędziem Ojca Świę 
tego. Jego Świątobliwość Pius 
XI udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego wiernym, dyssy- 
dentom i niewiernym, władcom 
i obywatelom, biednym i boga- 
tym. Papież Pius XI przemawiał 
również w ezasie uroczystości 
otwarcia nowej elektrowni wa- 
tykańskiej, zaznaczając w swym 
przemówieniu, że w tej maszy- 
uruchomionej 
nie dawno w Watykanie, w cen- 
trali telefonicznej, jak i w ra- 
diostacji watykańskiej ujawnia- 
ją się coraz pożyteczniejsze 
środki porozumienia się ludzi 
między sobą — „środki odda- 
ne na służbę Prawdzie i Miło- 
sierdziu. > 

Przemówienie Ojca Świętego 
zabrzmiało w eterze w okresie 
pierwszych prób naszej stacji 
raszyńskiej. 

Krótkofalowa stacja w Wa- 
tykanie posiadała początkowo 


12 kw. w antenie. Z czasem 
kiedy wzmogła sę znacznie 
ilość i moc stacji krotkofalo- 
wych w eterze — słyszalność 


nie była wystarczającą i coraz 
częściej zaczęły pojawiać się 
narzekania, że słychać ją niez- 
byt dobrze na edległych krań- 
cach świata. Ojciec Święty zde 
cydował wówczas o powięk- 
szeniu jej mocy. 

W roku 1937 w dzień Boże- 
go Narodzenia Papież Plus XI 
dokonał poświęcenia nowej sta- 
cji watykańskiej o moey 50 kw. 


Uroczysty koncert gwiazdkowy 
był pierwszą audycją nowej 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


DZIŚ HELENA zapyta raño — 


stacji papieskiej. Transmitowa- 
ły go radiofonie europejskie o- 
raz Ameryki Północnej i Połu- 


dniowej. 
W koncercie tym radiosłu- 


chacze polscy słyszeli wielkie 
dzieła religijne wykonane przez 
orkiestrę watykańską oraz chó- 
ry sykstyńskie pod dyrekcją ka= 
pelmistrza Kaplicy AZ 
L. Perosiego. 

Od tej pory wzrosła znacz- 
nie ilość audyeyj nadawanych 
ze stacji watykańskiej. Słowa 
„Laudetur Jezu Christi” rozpo- 
czynające każdą audycję z Wa- 
tykanu pojawiały się coraz czę 
ściel w eterze. Na fali waty- 
kańskiej płynęły blogosławień- 
stwa Papieża, transmisje mszy 
pontyfikalnych z okazji więk- 
szych świąt katolickich, cere- 
monie kanonizacji, a każdego 
popołudnia i wieczeru 15 mi- 
nutewe audycje w różnych ję- 
zykach, nadawane dla wiernych 
rozsianych po całym globie 
ziemskim. Niedziela rano przy- 
nosiła czytania dńichowne i li- 


turgiczne dla cherych. 
W ciągu lipca 1937 roku np. 


nadano 350 przemówień eraz| 


720 audycyj informacyjnych. 

W roku 1938 Watykan po- 
siada już kilka stacyj z antena- 
mi skierowanymi do wiernych 
za oceanem, a służących spe- 
cjalnie Ojcu Świętemu, który 
przemawiał nawołując do po- 
wszechnego pokoju i udzielał 
błogosławieństwa w czasie Kon- 
gresów Eucharystycznych od- 
bywającybh się w różnych czę- 
ściach świata. Papież Pius XI 
interesował się również bardzo 
radiofonią polską, a w organie 
prasowym Watykanu ukazywa- 
ły się często artykuły, stawia- 
jące za przykład akcję „Radio 
chorym” i nawołujące misjona- 
rzy do podobnej działalności 
na swych terenach. 

Niestrudzony w pracy Ojciec 
Święty mimo złego stanu zdro- 
wia wykazywał głębokie zain- 
teresowanie sprawami radio, 
dając tym dowód wielkiego 
zrozumienia znaczenia radiofo- 
ni dla ludzkości i propagandy 
katolicyzmu. 


Grininga, mieszkańca przedmie- 
ścia Cyganka pod Łodzią, któ- 
ry przyznał się do popełnienia 
tych zbrodni. 

Sąd Okr. w Łodzi skazał na 
karę śmierci przez powieszenie 
potwornego zbrodniarza, który 
z cynicznym uśmiechem przyjął 
wyrok. 
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Prezes Związku Inwalidów 
Wejennych w Piotrkowie p. 
Teofil Setkowiez odznaczony 
został krzyżem zasługi za efiar- 
ną pracę społeczną. 


Repertuar kin 


Kino „CZARY” 
„OSTATNIA BRYGADA* 


Kino „ROMA” 
„POLA ELIZEJSKIE” 


Kino „AS” 
„WĘDROWNY NARÓD” 


Że sportu 


W niedzielę 5 b. m. sekcja 
bokserska klubu sportowego 
Strzelec w Piotrkowie wyjeż- 
dża do Łodzi, gdzie rozegra 
mecz rewanżowy z tamtejszą 
drużyną bokserską I. K. P. — 
SIRANOCEONĘ. 


dpokóji alini zapommia 
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Z inicjatywy adwokatów Po- 
laków w Piotrkowie utworzone 
zostało pierwsze na terenie 
Rzplitej samodzielne Koło Ad- 
wokatów Polaków, do którego 
zgłosfii akces adwokaci Polacy 
z terenu Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie, obejmującego swym 
zasięgiem powiaty: częstochow- 


=| ski, piotrkowski, radomszczań- 


ski, brzeziński i rawsko-mazo- 
wiecki. 

Na czele tej nowej placów- 
ki stanęli adw. adw.: senier D. 
Kleyna, jako przewodniczący 
oraz Ładnewski St. i apl. adw. 
Wiesław Renke, wszysęy z 
Piotrkowa, dry. e 
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© GASECKIEGO 
iriko w opakowania higienicmym w TOREBKACH 


BOLE GŁOWY Z 


Żądajcie oryginalnych proszków za zn. tat., „KOGUTEK” 


| GRYPA. PRZE 


Składajie na F.0.N. 


Redakcja i Administracja i 
ul. Słowackiego 28 parter f 
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wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą do domu lub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote miesię- 
cznie. 


odbiera z łatwością M „AEP pro. 

gramy zamorskich stacyj, odtwarza« 

jąc je czysto i wiernie. Dogodne > raty. 

Demonstracja w firmie 
IRENEUSZ LUFT 

Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14. 


zy d Fenszerta tot jej przysłano. 
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